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Cena 15 oruszy
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Listy z Warszawy
Kryzys i kryzysiki.

Mowy lot do str^losfery prof. PfcrarcTa,

Niema dziś nic modniejszego nad  
kl”> zys.

Na wszystko przecież jest m oda—- 
naw el na  choroby. Czyż nie byłoby 
w złym toaie zapaść na influenzę, 
k 'e d y  każdy szanujący się obywatel 
m a grypę?

To też najwięcej rozmów słyszy 
'się o kryzysach i kryzy sikalli. Ludzie, 
k tórzy Jatami calem i żyli z przyjaciel­
sk ich  pożjczek, skarżą  się na kryzys 
zaufania; pan, k tó rem u  żona nie chce 
dać rozwodu, opowiada o kryzysie 
m ałżeńs tw a; młodzieniec, m ający  oj­
ca, ojczyma, m atkę  i macochę, uważa, 
ż« przeżywamy kryzys rodzinny; 
'mamy kryzys złota, kryzys dem okra 
<ji, kryzys socjalizmu, kapitalizm u 
n iek ló rz j  twierdzą źe nauka , litera 
tu ra ,  sztuka też przeży wa ją kryzy -;.

Dow-odem upadku  piśmiennictwa 
m a być —  w opinji prawicowej W a-r- 
szaw-y —  udzielenie tegorocznej na 
grody Boyowi. Jak  wiadomo, radni 
,,narodow i"  aktu  tego nie uznali i do 
tąd straw ić nie mogą w-yróżnienia au ­
tora „Słów-ek". Ostatecznie, dziwić 
im się nie można. Boy dużo w ypow ie­
dział ostatn iem i czasy herezyj. stanął 
np. w obronie  rozwodów Zrbayyne 
jest wszakze, iż wśród ludzi, co mu 
ło  za złe m ają, roi się od... ro z w o ć  
Siików. Ale Bóg z nimi. Pewne kie­
runk i polityczne licz faryzeizmu o- 
(bejść się nie mogą i byłoby naiwno- 
iscią im to wytykać. Ciekawsza jest 
rzecz inna Mianowicie, żc votum se­
p a ra tu m  prawicy dało lewicy ostrogę 
do anty  boy owskieb yw.Mąpień Nie­
jednem u się yy-ydaje, ż,e s tanie się 
Irzykowskim , gdy- powie kilka przyk 
T y c h  slow. B oyow i.  Zapom inają  c. 
przystoyviu: ,,Quod licet Jovi, non li­
cet bovi“ .,

O kryzysie yv I r e ra lu rz e  móyy-ią 
jeszcze głośniej 1, sięgarzc. ,,Nic nic 
“idzie" —  poyviadają Z rozpaczy u rz ą ­
dzają „tydzień taniej książki pot 
skiej"  i yvtedy.. wszystko idzie. Po 
tym  królkotryyalym odpłyyyie nastę 
puje 51 tygodni polskiej książki —  dro 
giej. Zresztą, nie brak i yyydayy nictyy 
'tanich, g ru z o w y ch .  Te idą cały o k rą ­
gły rok. jakkolwiek (z malemi yvv 
jąlkami) jest to rozpaczliyva tandenta. 
złożona z na jobydn ie jszych llnma 
czeń i skrótów.

kryzysoyye jęki wydayvcóyv p rzy ­
p o m ina ją  mi dyva fakty.

Oto przed wojną jedna z iriń-pol 
skich księgarni yv Wilnie zaczęła -— 
obok książek rosyjskich — koiporto 
wać i dnyyać na rozpłaty książki poi 
skie. Skutek był laki, iż księgarze 
polscy podnieśli larum , że obcy yvcho 
dzi nn yv paradę. Jęli nayvotyw-ać d > 
bojko tow ania  konkuren ta :  swfij do
syyego!... To to umieli, ale żadnem u 
nie przyszło do głowy zorganizoyyać, 
bodaj yyspólnemi siłami, kolportaż : 
dayyanie toyyaru na raty.

Drugi charak terys tyczny  w-ypa 
dek. Peyy-ien b. adm in is tra to r  jednego 
z w-ydayy nictw w-arszayy-skieb cbyvalit 
p rzedem ną dayvne, ,,dobre" czasy.

— Odbiliśmy — poyyńada —  por 
IreciKi Mickiewucza yvodług rysunku  
Mordaseyyicza. “Laka odbitka koszto­
wała nas 7 kop., a ‘braliśm y po pół­
tora rubla.

Dyva te przykłady  duyvodzą takie­
go niedołęstyya i takiej zachłannośfi,  
że na dobrą sprayyę powinniśmy cie­
szyć się z kryzysu, k tóry  może tych 
ludzi trochę rozum  nauczy.

Jak  dotąd wrszakże nie odnosi on 
zbyt wielkich pedagogicznych sukce­
sów- kam ien iczn ików  np. nie nauczył 
niczego. Namiętnie yy-ojują z ochroną 
lokatoróyw i w yzyskują każdy uczy­
n iony  yy- tej ustawie yy-yłom, by n . 
b ruk  y\y rzucać n iew ypłacalnych bez 
robotnych. Bezdomność, która zaczy 
nała nieco się zmniejszać, znóyy p rzy­
biera  zastraszające rozmiary. Blisko 
tysiąc rodzin (około 1000 osób) ko 
czuje j>o mieście, szukając byle ja kię 
go dachu nad  głową. Liczba la nie- 
baw-em się pooyvoi wobec tempa w 
jak iem  odbyw ają  się eksmisje Ten 
s tan  rzeczy niepokoi nayy-et ludzi tak 
nieczułych na biedę ludzką, jak  nas 
„ojcowie" miasta. Ze s trony  m agistra  
tu  puszczane są obiecanki, że na je­
sień przygotuje 2500 mieszkań. Bło­
gosławieni, którzy w-ierzą. Narazie 
jednak bezwzględność właścicieli do 
mów wyw-ołuje w mieście oburzenie.

Zaczęły tedy w- prasie pojawiać 
się artykuły , mające kamieniczników 
wybielić. Urzędow-y ich organ: , Mia­
sto Polskie", opow iada nam  vo n ę a /y  
właśc.eieli nieruchomości „bidusie"

podobno um iera ją  z głodu. Obok tc 
go minorowego głosu odezwa! się r ó ­
wnież i bardziej m ajorowy. W ystąpił 
z nim  na szpaltach , Palestry"  adw o­
kat gospodarczy, p Miedzianoyvski, 
k tó ry  kruszy kopm w obronie... lo ­
giki. Skoro —  poyciada i s tń e je  
u stu w a o ochronie lokatorów, to —- 
rozumując logicznie —  należy też 
yy ydać ustawę, że każdy głodny m a 
prayy-o w pierwszej lepszej re s ta u ra ­
cji zjeść obiad, każdy, koniu brakuje  
'ubrania lub bielizny —  zaopatrzyć się 
w tc a r tyku ły  za darmo.

Gdyby au to r tych slóyy- byt adw o­
katem  właścicieli lasów mógłby z ro 
yvną słusznością napisać: że skoro
państwo poddaje kontroli gospodar 
kę leśną i ogranicza wyrąb drzeyva, 
to poyyinuo róyynież dyktować swoją 
wolę roln ikom  yv zakresie upraw.yppj-ń 
Byłoby to żądanie zupełnie logiczne. 
Tylko w-laśnie o to chodzi, że logika 
n ie  jest Lu ostatnią instancją. P. Mło­
dzianowski zarzuca ó’ibr °ńcom  o ch ro ­
ny  lokatoróyy- iż ulegają yvplywoyvi 
jisychicznemu ,,dolóyv społecznych 
Zdaje się o n  zapominać, że śwwffippo- 
gląd ow ych ,,doIóyv" —- to właśnie po 
dwalifia yy szelakicb praw-. Mfti był ca­
rem nie,.dlatego, że istniały drukoyya- 
ne ii.st.iyvy. Te ustaw y czerpały silę 
stąd, że „doły .społeczne"  yy-idziały w 
carze Bożego pom azańca. Z chyyilą,' 
gdy przesfa.lv uważać m onarchę za 
przedstawiciela siły yyyższej - w szy  
stkie jego p raw a  i logicznie yyynika- 
jące z -nich przywilęj-e stracily zn a tó l  
nie.

Właśnie opmja dolóyy społecz­
nych" decyduje, ozy prayro może jen 
ua-koyyo traktować krawcu, kucharz.! 
i •— kamieniczmka?... W  pojęciu mas 
to nie są wielkości ‘Spółinierne. Go in­
nego pracownicy,'“a co innego rent 
i dr. I to jaki renijCr!... W oczach sze­
rokiego ogółu kamienicznik yyarsżn 
wski jest darmozjadem. ozemś w r<5- 
d/aju koncesjonarjusza (synekurzv 
Sty),  który — często prayyem kaduka

ma yvc yydadaniu dobro inibliczne. 
Kamii nicznik warszayyski yyyrobil ^o 
bie opinję gorszą, niż -każdy inny k a ­
pitalista. Chciwy próżniak  nie m iał ni 
gdy n ic  wspólnego z /zag ran iczn y m  

1 lausmeistirem", w-ciąż krzątającym  
■się około remontoyyania Upniu wta-s- 
norę^znie proyvadzącyin rozmaite dro 
bne naprayyy, p ilnującym  p o rząd k u  
i t. d. Tu gospodarz dom u um iał jed 
no t - Iko: śruboyyać kom orne. Mieiszka 
m a yyarszayyskie osiągały ceny, nie 
spotykane yv I)aryżu, Berlinie, W ied 
niu. Nie dość tego. Ogromna część na. 
szych yy taścicieli domóyv jrooczys'- 
czala swe posiadłości z długów przed- 
yy-ojennycli w- s])osól) złodziejski: zde- 
]>recionoyvaneini. papicroyy-emi rulrl i 
Ali. Niejeden nędzarz, k tórego obec­
nie yv\pędza się z mieszkania, został 
yy ten sposób okradziony . Cóż yy ię.c 
dziyy-nego. że „doły spolaczne" żąda­
ją odrębnego traktoyyania przez, p ra ­
yy-o kamienicznikńyy-, yvlireyv nayyet u 
s I a yv o cl a yv c z e j logi (a-?

Nie od rzeczy- przy lem będzie za­
uważyć, iż statystyka wcale nie po t­
wierdza skarg  kamieniczników na 
kryzy-s. W ykazuje ona daleko yy yż 
sza rentowność doinóyy yyielkomieis- 
kich, aniżeli yyszeikieh innych przed- 
siębiorstyy.

1’rzypomina się przysłowie: p ro ­
się drze wór, a kwiczy.

Ot, kryzys prays-dziwy przeżyyyają 
teatry yyańszayyskle Nic im nie po 
mógł ||. Kr;\woszeyysk. k tó ry  egza­
minu nie zdał ani na dyrektora, ani 
na adm in is tra to ra .  Marnego repertu ­
aru nie nsprayy-iedliyyit suk-esam i kn- 
soyy-emi.

Co yys'zakż« ciekayysze, to fakt. że 
W arszayyie jirzejadły cię „kabare ty" . 
Kla/pnęła Banda ", klapnęło ..Mors­
kie Oko". Niemałym "woździem do 
ich t rum ny  była zachłanność1 kierow ­
ników literackich, k tórzy  zmonopoli­
zowali dostawę icw ij  i piosenek. Pó- 
w- je fabrykoyyali, aż się zaczęli poyy- 
larzać i —  nudzić publiczność. P ró ­
buje obecnie ratowai szdandar poeta 
a yyy-bitnym talencie — do handlu.

Ha! może m u się uda?
Benedykt Hertz.

SPR O STO W A N IE. W e wezorajt>zvm  arl. 
wst. p. t_ „P lan o w o ść  w poltityye ro ln e j '',  
p rzez  .nieuw agę zecera  po w sią ty n a s tę p u ją ­
ce  iiłętly:

W w jerszu  20 w I-ej szpalcie w inno  być: 
„ zn “ m y względnie  d a w n o " ,  a u je :  m am y.

IV 4‘J w jw sizu od‘ do łu  w Ii-e j s z p a lc ji  
wjnaw) b y ć : „A kcja  addawutys* mia. . .  pow jn 
n a  yvyjść p o z a  ram y  ch ao su  i b czp lanow ości" , 
a n je : c b a ja k le ru

Przyczyny krachu giełdowego w Ssneryce.
P\R Y Ż . (Patd Parysk ie  sfery gieł­

dowe twierdzą, że bezpośrednim  po­
wodem ostatniego katastrofalnego 
spadku yyaloróyy na giełdach Stanów 
Zjednoczonych była zniżka cen zboża 
kanadyjskiego i n iewielka poprawa 
k ursu  dolara  na rynkach  światów ycii. 
Te dw a czynniki w y-.starcz.vly. ażebv 
cah gm ach  sztucznie zbudow anej

haussy zawalił się z trzaskiem, st:r 
w ając perspektyw y polityki Roose 
yelta wobec wielkiej niewiadomej. 
Trzecim bardzo  w ażnym  czynnikiem, 
któr- mógt ispowodować panikę  na 
giełdach a im ery kański eh był deficy­
towy bilans handlów y Stanów Zjedli., 
wynoszący yy os ta tn im  miesiącu 2 
mil jony doiaróyy.

Zaunius u Mussolfniegc.
„E lla"  donosi z Rzymu, że we 

środę ub. m inister spr. zagrań Lityw 
dr. Zaunius z żoną oraz poseł liteyy 
ski yy Rzymie dr. Czarneckis przyby1' 
sam olo tem  z Trypolisu do Ostji. Na­

zajutrz dr. Zaunius złożył wizytę 
Mt.ssoliniemu i zwiedził wystayyę fa 
s /yslow ską. poczem był yyieczorem 
przez tegoż podejmoyyany obiadem.

Roczne hursy Handlowe
W. PRZEWŁOCKIEJ w WILNIE

Z a r z ą d  p o w y i i z v r h  k u r s ó w ,  e g z y s t u j ą c y c h  o d  19^9 r o k u ,  z a w i a d a n i a ,  iż z a p i s y  
p r z y j m u j e  s e k r e t a r i a t  k u r s ó w  c o d z i e n n i e  o g o d z .  17— 19 w l o k a l u  S z k o ł y  P i s a n i a  

n a  M a s z y n i e  p r z y  u l i c y  M i c k i e w i c z a  22 —  5.

3UCHALTERJ* OSÓLfcO HANDLOWA
BANKOWA
P R ZE M Y SŁO W A

P ro f .  P i c c a r d  ( na  Iowo)  ze s w o i m  b r a t e m  Nltryjecicnym z A m e r y k i ,  J a n e m  P i c c a r d 4cm.
A r y t m e t y k a  h a n d l o w a ,  k o r e s p o n d e n c j a  i b i u r o w o ś ć .  N a u k a  o h a n d l u ,  S t e n o g r a f j a .

N a u k a  p i s a n i a  n a  m a s z y n a r h .  
j a k o  p r z e d m i o t y  d o d a t k o w e  b ę d ą  w y k ł a d a n e  j ę z y k i :  angie l sk i ,  f r a n c u s k i  } niem e c k

Minister BłcK odjechał dc Warszawy
Minister Spr. Zagrań, p. Józef łuclniu oóyviedził ,ip. premjerostyvo 

Beck dzień yv ezora jszy spędził yv M it Pry starów w Borkach. WicezOrCm 
nie i jegjo okolieach. i. P. Minister poeiągb-m pośpieszny m Mm. Beek od- 
zrtdiił yyyeieezke do Trok a po po jechał do W arszawy.

Francuski delegat na konfsrunck Rozbrcj. w Wilni
Przybył do W ifna w- niedzielę na 

dwudnioyyyy- pobyt minister Aubert, 
delegat Lrancji na konferencję ro i  
broienioyy-ą. Gościowi towarzyszy- rad

Wykłady wieczorowe. W y k ła d y  w ie czo riw e .

Ofiarny Ksiądz
utopął, ratując dzieci.

L Y ( »  ( P a t )  W  B o u r g e s  m i e j s c o w y  ‘pt-u 
b o s z c*  w y b r a ł  s / e  n a  w y c / e c * k ę  z a b / e r a j ą c  
z s o h ą  10 i te/eci .  W  dTOtfec m u s / a n o  p rzc-  
p r a w / a e  s i ę  p r z e z  jezfloro \ a  ś r tHlkn j e z i o ­
r a  M i  « y \ ' i ' ó i ‘i7a się.  P r o b o s z c z  w y r a t o w n /

k o l e j n o  t r o j e  i l z . ec (, p o c z e m  p o r a ź  t - zwar ly  
rzuc/1 s / ę  eto w o d y  t y m  r a z e m  j e d n a k  ksju 
pc.szcdł  na d n o  / u t o n ą ł  w i a z  z rns / t ; j  d z . e  
<•/ w ](czbi t  13.

ca M. S. Z. p. Słayy-ińsk'. Minister 
Aubert p rzyby ł do Wilna w  celacn 
krajoznayy c/vcb.

Bitwa z bandytami.
T O K ł O .  t Pa t ) .  P o d  C z / e n - t a o  , vo j ska  r e ­

g u l a r n e  s toc zy / }  f o r m a l n ą  b i t w ę  z  s z a j k ą  
fcan i h  tów.  l i cząci i  k i l k a s e t  głow \ a  p l a c )

Burza i ogromny pożar w Łodzi
S p ł o n ę ł a  iBhrykB wyrobów biwyiiiaoych — V |2 m i t j o n a  s t r a t

L O D Ź .  '(P a t.)  D z is ia j  yv g o d z in a e n  
yy-iecżo ijryeh  n a d  Ł ń d z ią  p rz e s z ła  
g y y a łto u n a  b u rzia , k tó d a  y v v r z ą d z iła  
z n a c z n e  s z k o d y . W o d a , sp tyyyająea  
e ałą  s z e ro k o ś c ią  u l ic  za ła ta  n iż e j  p o ­
ło żo n e  p iw n łte . O d  u d e rz e n ia  p ió ru  
nóyy p o w sta ł yv o k o lic y  sze re g  pit-ż i 
róyv.

O k o ło  g o d z . 21  u k a z a ła  s ię  n a d  
m ia ste m  o lb r z y m ia  łu n a . R ó y y n o c zrś  
nie  z a a la rm n y y a iio  s t ra ż  p o ż a rn ą , ż c  
yy-ybuclił o g ie ń  yy- Z a k ła d a c h  bav»ełnia  
n j  eh f i r m y  B  c ia  Ib o lrk o y y sc y . F u k s  
i S p ó łK a . P ło m ie n ie  o b ją łv  d a ły  4 p ię  
troyyy g in a e h , m iesze iząey p rz ę d z a ln ię ,  
tk a ln ię ., fa rb isu -n ię  i a p a ią t u r ę  fa b r;

Wiliey Tost poDił własny reK.crd 
w locie naokoło świata.

\ 0 \V \  J O R K .  (P a t.)  L o t n ik  AVi 
le y  P o st  yy y lą d o yy a ł yv N o yvym  J o r k u  
o  p ó łn o c y  w e d łu g  igjiłęu m iejsesow ego  
po d o k o n a n iu  lo tu  n a o k o ło , pff a yv

e ią g u  18 (i g o d z in  5(1 m in u t . Syvó j p o ­
p r z e d n i r» k o rd  P o st  p o b ił zateąn o 
p r z e s z ło  21  g o d z in .

k i .  N a  m ie j s c e  p o ż a r u  p r z y b y ły  w s z y ­
s t k ie  o d d z ia ły  ł ó t iz k ie j  s t r a ż y ,  k tó r * 1 
z d o ł a ły  p o ż fer  u m io j s e n w  ić . W ie lk i  
g m a c h  fa J n -y k i s p ło n ą ł  d o s z c z ę t n i e  
y y ra z  z  m a s z y n a m i .  P r z y p u s z e z a ln e  
S tr a ty  yy y n o s z ą  o k o ł o  1 .5  m i! ,in n a  z t . 
F a b r y k a  z a t r u d n ia ła  o s t a t n io  p o n a d  
5 0 0  r o b o t n ik ó y y .

D o k t ó r  R .  B * J O H
A K U 3 Z E R J A  i C H O R O B Y  K O B I E C E

o r d y n u j e  o d  I I  — I i 4— 6 
p rz y  ul N i e m i e c k i e j  35,  tel .  8 - 64

Lokuje  chorych w Le c zn icy  Dołotm czo- 
Ginekulog W Pohulanka. 15, tel 14-71

b o ja  pozosla/o p^zesa/o 2(1!) eab/Iych b and y­
tów.

K A Ż D Y .
| Kto opłaci 1 ogłaszanie

n a  1, II  lu b  I I I  atro n-e  
„ K u r je r a  W ile ń s k ie g o "  

b e d z ie  r^ is ł  !e u m i e s z c z o n e
jednocześnie w  4-ch pismach
n a j ą o c -y t n ie js z y c h  w W ile ń -  
s z c z y ź a ie  i N o w c g r e d c z r z n ie :
1) w Kurierze Wileńskim
2) w kurje^ze Baranowkkim
3) w Kurjerze Lidzkim
4) w Kurierze Wiieńsko- 

Nowogrodzkfm
O G Ł O S Z E N I E
w  „ K u r j e r z e  W i l e ń s k i m , ,  
t o  n a j t a i i s z a  i n a i s k u t e c z m e j s z a

R E K L A M A  
Wiino, uf. Biskupia 4, tel. 39

Nowy rekord kobiecy Ioiu na szybowcu. Z pobytu lotników sowieckich.

KWÓW. (Pat). W czoraj na. kursach 1 >- 
tów- nad h-renem p/ask /m , zorgaiijzuw auych  
przez szk e/ę  szybow cow ą Ai-roklubu Iwnw  
sk /ęgo  yv Bi’ziiiiechoyvcj, pilotka Aeroklubu 
lw ow ski*go Danuta S/korzanka wystartow a  
la z loliij.skn w Skni/ow ie o  godz/nic 10 40 
na, szybow cu typu ..Komar'-, konstrukcji >nż. 
Kociaiu- Po 12 m inutach holow nn/a p /lot

ka na w ysokości 1200 m etrów  odczepi/a s ;o 
/ po 3 godz/nacb 38 m inulach żeglow ania na 
przestrzeli/ Lwów— Gródek Jag/rIIoó*k( — 
Janów wylądoyndn o godz. 14 min, 30 na lo t  
nisku w- Sknjłow ie uzyskując w czasie lotu  
300 m etrów  ponad w ysokość odczi-p /en/a się. 
Sikorzanka uslan ow /ia  now j polsk / rekord  
kob/cęy d /ugołrw alośei lotu na szybow cu.

Finał Tour da France.
W c z o r a j  yv P a r y ż u  z a k o ń c z y ł  się  

g ig a n t y c z n y  y y y śd g  d o o k o ła  F r a n c j i .  
Indyyy id u a ln ic  w y g r a ł  F r a n c u z

S p c ic h c r .  D ru ży n n y y o  z a ś  n a jw ię c e j  
p u n k tó w  z d o b y ła  ró w n ie ż  F r a n c ja

Anglja — Ameryka 4:1.
M iędzystrefoyy-y m e c z  teniswyy-y o 

p i.h a r  D a y /sa  z a k o ń c z y ł  siię w sp a n ia  
ły-m su k ce se m  A n g lj i  n a d  A m ,'ry k ą  
4 :1 .

A n g l ja  yvygnała  w sz ;>  tk ie  g ry  po  
je d y ń c z e , a  p r z e g r a ła  g rę  p o d w ó jn ą .

A n g lja  w a łc z y ć  te ra z  b e d z ie  w f i ­
n a le  z  F r a n c ją .

Mecze piłki wodnej i nożnej
Na zd jęc iu  szef departa-mętnitu lo tn ic tw  i w o jsk o w eg o  pułk.  Raysk :  zegna k t o j k i

v j e c k je g o  Ingaunisa.
* * *

KRAKÓW, (Patj. P itka wodna. E. K 8. 
K atow/ce pokonał krakow ską M akab/ 3:0, 
(3:0) W szystk /e trzy punkty zdoby/ Karli­
czek. \\1 drug/m  m eczu Crac-oy/a pokonała  
H akoach z B ielska 3:0 (2:0) Meez zadrey- 
dowuł o spadku H akoach do klasy ,R“ 

KRAKÓW, (Pat). W  n/edzie lę  odbył s /ę  
tina/ow y mecz turnieju p /ikarsk /ego, orga 
nizow anego przez Z w /ązek Strzelecki o  pi 
har tego Zw/ązku —  Garbarnia pokonała  
CraiCovta 4:2 (0:2).

W A R SZA W A , (P a l). N a .k on feren cji ‘P- ?-
P. N ustalono, że  tegoroczne rozgrywkj Ij-

—oOo

Pp. Llnaoergowie 
w GrenlandJI.

NOWY TORK. (Pat.) Lindbergh i
j,leg/o żona yy-ylądowałt w- Godthjaalt 
na Grenlandji.

t ia iowe o m is trzos tw o  polskie  rozp o czn ą  się 
d n ia  6 s ie rp n ia  j m a ją  być zakończone  d n ja  
12 UAto.pada b t

MOSKWA. (Pal.) Lotniei- s o w ie r  
cy p o . odlicie z W arszaw y nrz.yibyii 
do Mo.skWy tpomyśłnie. Pierwszy- lą-

doyy-ał l n g a i m is  yy dyi-ii g o d / in v  p ó ź  
n ie j T u r ż a ń s k i .

£b ~nPod protektoratem P. Marszałka Józefa Piłsudskiego

Ml Targi Północne i Wystawa Lniarska w Wilnie
26 VIII. 1933 10.IX.

DZIAŁY G łów ne : PRZEMYSŁ —  HANDEL I RZEMIOSŁA —  ROLNICTWO —  LNIARSTWO i RYBACTWO
Wyatawc.y korzystają ze znacznych udogodnień koleiow o tram oortow ycb.

C e n y  s t o i s k  z n a c z n i e  z n i ż o n e  
W  przygotowaniu m asow e w yc eczk z całej Polski i zagranicy.

UWAGA? Z«mo*ienia na stoiska w pawiłjonie głćwnym i na terenach otwartych przyjmowane będą tylko do 5 sierpni.
D Y R E K C J A  T A R G Ó W
W tlnu, O gród Bernardyński, tel. 11-06
Biuro c z y n n e  c o d z ie n n ie  z w y ją tk ie m  ś w ią t  
dla  in te r e s a n t ,  o d  11 d o  13 i o d  t7 d o  19
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O sta t i j z a e  warunki  rolniczego 
kredytu  zastawowego.

W  iilySl decyzji powziętej przez 
czynniki rządowe w porozum ieniu  z 
w ładzam i B anku PoLkiego usta leń  t 
os ta teczne w arunki k re d y tu 'z a s ta w o ­
wego dla rolnictwa na nadchodzącą 
k am p an ję  zbożową. Na cele k redy tu  
zastawowego pre lim inow ano sumę 
30 mii jonów złotych, k tóre  mają być 
rozdzielone niezwłocznie po żniwach. 
Przyśpieszenie repartycji  tych k red y ­
tów zostało osiągnięte »di ogą odpo 
wiedntego uproszczenia m anipulacyj 
technicznych, zw iązanych z udziela 
n iem  kredytu .

Na specjalne podkreślenie  zasłu­
guje decyzja obniżenia stopy p ro cen ­
towej przy kredycie rejestrow ym d i 
6 i 7 , proc. w stosunku rocznym  
W chodzą  w to już wszelkie opłaty  na 
rzecz insi} tucyj rozprow adzających. 
Pożyczki pod zastaw zboża złożonego 
w stogi mają być udzielane do 50 
proc., a zboża omłóconego do (>0 proc. 
w artość: szacunkuwej.

Spłaty k redy tu  zastawowego zo­
s ta ją  rozłożone na sześć ra t  miesięcz­
nych  poczynając od 1 stycznia 1931 
r., przyczem raty sty czniowa lutowa, 
m arcow a i kwietniowa m ają  v y n o s c  
15 proc., a m ajow a i czerwcowa —  
20 proc. zaciągniętego kredytu .

Wreszcie podkreślić należy ha ■■ 
dzo ważne pos tanow ienk , jakie za­
p ad ło  na konferencji. odbytej w mi 
n is ters tw ie  rolnictwa i reform  roi 
n y ch  z udziałem przedstawicieli orga 
n izacyj rolniczych, B anku Polskiego 
o raz  instytucyj irozprowadzającycn 
k red y t  zastawowy, a mianowicie, że 
z sum przyznanych  ty tu łem  kredy t i 
zastawowrego nie będą potrącane 
przez insty tucje  rozprow adzające  ża­
d n e  inne należności od ro ln ików  / 
■wyjątkiem jedynie należności z tytułu 
zeszłorocznego k redy tu  zastawoweg i.

W prow adzenie  w bieżącym rok a 
znacznych  udogodnień %v korzystan iu  
z k redy tu  zastawowego m a na ceni 
jak  największe udostępnienie tego 
k re d y tu  dla rolników. Kredyt bowiem 
pod zastaw zboża m a nietylko z a o p r  
trzyć -rolników w środki obro tow e 
w kry tycznym  okresie pożniwnym, 
lecz przedew szystkiem  wywołać ogól­
n y  efekt gospodarcz- polegający na 
zw iązania w gospodarstw ach wiejs­
k ich  większej ilości zboża i powstrzy­
m aniu  nadm ierne j ich podaży w p idr 
w szych  m iesiącach pożniw nych. W 
ten  sposób szybkie i spraw ne rozp ro ­
wadzenie tego k re d s tu  przez in s ty ­
tucje pośredniczące przy szerokiem 
jego w ykorzystaniu  przez rolnictwo 
winno stać się doniosłym czynnikiem  
nasze j polityki gospodarczej w za­
kresie podniesienia cen zboża. (Iskra)

Podział  kredytów na re jes t rowy 
zas taw rolniczy.

. J a k  s.ę dow iaduje  Ajencja „Iskra'* 
k red y ty  na  re jes trow y zastaw zboża 
u ru ch o m io n e  przez Bank Polski zo 
s ta n ą  rozdzielone w sposób n a s tęp u ­
jący: Bank G ospodarstw a Krajowego 
dysponow ać będzie sum ą 4 miljonów 
złotych, k tó ra  zostanie rozprowadź )- 
n a  pom iędzy ziemian województw 
cen tra lnych  oraz  wojew ództwa wołyń 
skiego.

P aństw ow em u Bankowi Rolnemu, 
jako  instytucji f inansu iące j mniejszą 
w łasnością ro lną  przyznano k redyt w 
wysokości 12,5 milj, zł., z zczego na 
k redy ty  zaliczkowe przypada 5 mili. 
zł.

Ponad to  Bank Roln\ za pośrednie 
tw em  C entralnej h a s y  Spółek Rolni­
czych zam ierza rozprow adz ić  kredy 
tów re jes trow ych na sumę 2 milj. zł. 
Pozostałe instytucje, upoważnione do 
ro zp ro w ad zan ia  kredytów  re jestro­
wych o trzym ały  k redy ty  w granicach 
od  1 miłj. do 3 m ilionów zł. (Iskrah

Konferencja unijna 
w Pińsku.

Wzorem lat ubiegłych w dniach 7 
8. 9 września r. b. odbędzie się w P in 
sku pod przewodnictwem Ks. Biskupa 
Kazimierza B ukraby czwarta z rzędu 
konferencja kapłańska poświęcona 
sprawne unji kościelnej. Obrady odhy 
w ać się będą w gm achu wyższego se 
m inarjum  duchownego (KAP.).

Ponura z b i c t m .
Zamordował zięcia przez zazdrość o własną córkę

Z Teatru Narodowego

Niezwykli- ponurą zbrodnię w y­
kryła policja pow iatu wiieńsko troe 
kiego, zbrounię, jakiej dotychczas me 
notowały kroniiti kryminalne na ca 
tym terenie Rzeczypospolitej.

Przed 8 miesiącami — ściśle 10 
listopada r. ub. na posterunek policji 
w Rudziszkacli w płynęło zanieldowu  
nie o

TAJEMN 1CZLM ZAGINIĘCIU 
m ieszkańca wsi Riulziszki M. W oj 
ciunowieza.

Zgodnie z zeznaniem żony M oj 
ciunowieza. mąż jej przed kilku dniu 
mi wyszedł z domu, rzekomo w eelu  
załatw ienia jakichś sprawunków w 
Rudziszkacli, i od teg'o czasu wszelki 
ślad po nim zaginął.

W szczęte tv tej sprawie dochodzę 
hic policyjne nie doprowadziło nam  
zie do wyjaśnienia tajemnicy. Drogą 
■wywiadów oraz przez zestawien.c  
*pew ny cli faktów policja przyszła do 
w niosku, iż

MOJCIUNOMICZ ZBIEGŁ NA 
LITW Ę.

do swych krewnych. Na tein, zdawało 
kię sprawa została zakończona.

Jednak we wsi Gudziszkj, której 
mieszkańcem  był W ojciunowiez, są 
siedzj szemrali, iż zaginięcie M ojcńi 
liow ieza nra zupełnie inny podkład. 
Spi awą tą, rzecz jasna, przejęła się 
rodzina Wojeiunow ieza, która zesla  
'wiająe okoliczności wypadku zaczęta 
snuć domysły.

. Pogłoski o  powodach zaginięcia, 
'zaiteresowały policię pow iatową, któ 
-■a energicznie zabrała się do w yśw iet 
lenia lej sprawy.

Drogą wywiadów ustalono nastę 
pujące okoliczności:
' W e  wrsi Gudziszki zam ieszkiwała  
ódcfciwna rodzina Piotrowskich. W I. 
Piotrowski uważany byl za ezłow ie  
ka zam ożnego. Żona mu zmarła i 
Piotrow ski nneszkał wraz ze swoim  
sy nem Michałem oraz córką Anielą— 
niezwykle urodziwą dziewczyną, któ 
rą ojciec otaczał szczególną troską.

M ieszkańcy wsi Gadziszkj już od 
dawna zwrócili uwagę na 

DZIWNE STOSUNKI PANUJĄCE
POMIĘDZY OJCEM A CÓRKĄ. 

Stary był o nią bardzo zazdrosny i 
nic pozwalał spotykać się z chłopea 
m i, którzy chętnie wyróżniali przy 
stojną dziewezynę. \uk4Ji Piotrow- 
ska, zm uszona przez ojdó, prowadziła  
zupełnie nny tryb życia, niż jej ró­
w ieśniczki, z ktoremi Piotrowski za 
branial jej się przy jaźnie.

Dlatego też w e wsi ze zdumieniem  
-zauważono pewnego dnia, iż tak 
'strzeżona przez ojca Aniela zaszła w 
'ciążę, a po pewnym czasie powiła  
syna. Zaczęto szemrać, iż 
OJCEM DZIECKA J ł.S , RODZONY 

DZIADEK.
Pogłoski te przez dłuższy czas nie 

Wychodziły poza obręb wsi. Nieba­
wem Piotrowski zdecydował się od­
dać córkę zamąż za niejakiego M. 
W ojciunowieza, który zgodził się po 
ślubie skompromitowaną pannę. Ślub 
tedbył się w pierwszych dniach sierp 
nia,

NA TRZECI ZAŚ MIESIĄC PO ŚLU­
BIE W U j CILNUW lUZ z a g in ą ł

poczem żona jego powróciła do domu 
swego ojca.

W trakcie dalszego dochodzenia  
wyszła na jaw zbrodnia. Policja usta 
liła, i i
MOJCIUNOMICZ ZOS I AL Za MOK 

DOM A.N V.
Jak się okazało, mimo oddana, 

fcórki zamąż, ojciec zboczeuiee nie 
chciał wyrzec się dalszych z nią sio  
isunków m iłosnych. Na przeszkodzie 
temu stanął zięć, który wiedząc do 
brze o kursującej pogłosce, zabrńnił 
żonie widywać się z ojcem w czasie 
sw ojej nieobecności.

M ówezas stary Piotrow sk; posła  
n ow ił pozbyć się niewygodnego zię 
cia. Mr listopadzie r. ub, zamordował 
go przy współudziale swego syna Mi 
chała. Zwłoki zam ordowanego w

wiózł na polankę leśną, położoną 2 
kilometry za wsią i zakopał je Po 
dokonaniu tej zbrodni sprytnie roz­
powszechni} pogłoskę, iż zięć jego 
zbiegł do Litwy.

M ładysław a oraz Michała Piot 
l-owskjch aresztowano. Narazić wy 
pierali się winy. M ogniu pytań jed 
uak obaj
PRZYZNALI SIĘ DO POPEŁŃ JON EJ 

ZBRODNI.
Stary Piotrowski uspraw iedliw iul

się, iż bardzo kochał Swoją córkę i 
zamordował zięcia przez zazdrość. 
Przyznał się również, iż jest ojcem  
•dwuletniego dziecka własnej córki.

Sprawców ponurej zbrodni, dery 
'zją władz sącłowo śledczyeh osadzono 
w w ięzieniu Łukiskiem.

Szczątki tragicznie zmarłego 
M’<-jeiunow ieza odnaleziono. (G)

IV TonIr/c" \:iro<lmvyin ejwszy Uc; <lużt'm 
pow odzenicin ;tn-v wnsoł.i kimie.. ja .-ingjelsk:. 
IIoo(|”cs ;i i l>,..-rs-isiipTi , Ilnn-1Iau". Na zdje.- 
ci.i i-.-:i.s.zi■ in widzim y IrnliutiU  lej kom edii z 
|>p. Kempn, Zniczem j M yszkowie zero.

JA PO Ń SK IE  SNY O POTĘDZE.
MANIFEST GEN ARAKI.

W  w ielkim  japońskim  infcs/ęczn iku woj 
skow ym  ,K a/kosha“ ukazał S(Q n/edau no 
arłykul znanego w Japonjj i poza jej g ianj- 
eam j gen. Araki Artykuł ma charakter m a­
nifestu i ew angeljj zarazem . Traktuje o  pod­
staw ow ych  prubl mśich paóstw ow o-narodo  
w ych. R ozw ija sw ą m yśl przew odnią w sp o ­
sób  apodyktyczny, nie znoszący sprzeciwu. 
Z tego w zględu m ożna go też nazw ać rożka  
zera dZf'ennyin gen. Arak/ dla japońskiego  
korj.yi.su oficerskiego. N /e  ulega żadnej wąt 

s  plilwośc/, że 99 proc. —  jeżelj nie 100 proc. 
-— japońskich rnił/tarystów  m yśli tak sam o  
jak  gen. Araki w sw ym  artykule —  inan/fcś  
C[‘e.

NARODZINY NOW EJ JAPONJI.
Cóż zaw jerą m ail/f >st japońsk iego gene­

rała? R ozpoczyna S/ę od ubolewania,, że 
obce |d e je  / obyczaje fatalnie podkopa/y sta 
rą m oralność i m entalność Japończyków . 
Ja,k rzym ski Katon, grom i gen. Araki sw ych  
żólto l/cycli rodaków  za to, że dali pos/ueh  
zagranicznym , obcym , im portow anym  [dejom  
N /os/y  one dla Japonji jedyn/e rozkład i 
zgubę.

Na szczęśe /e  —  stw ierdza gen. Araki — 
drzem a/y jeszcze w narodzie lepsze p /erw /ast 
ki. N astąpiła raki-ja. W rzesjeń 1931 r. do 
w /ód/, że  Japoiija jeszcze n/e nm ar/a. W e 
wrześniu 1931 r. narodz/L. się  now a Japonja  
,row n(e potężna i czysta, jak  Uudź/jam n-4 

W' ciągu jednej nocy otrząsnął się  naród ja ­
poński ze zgubnych, destrukcyjnych wpły­
wów. Zbudzi? s /ę  do now ego życ/a .

^  POCZUCIE NARODOWE

Mimo w szystko, sytuacja  Japonji nie na 
leży dziś do iatw ych. W /ele jeszcze trudnoś­
ci piętrzy się  przed N ipponem . Kraj W sclio- 
ozącego  Słońca zw alczy je dopjcro wtedy, 
gdy każdy syn  jego, każdy obyw atel jap mi 
skj czuć się  będzie tylko Ja.pońezyk['em / n ( 
czem  więcej. K osm opolityzm  jest dla dus-.y 
japońskiej obcy i zgubny. Żadne m iędzynaro  
now e organizacje, żadne L/gś Narodów n te. 
dadzą Japończykow i tego, co mu da czyste  
i w zn iosie  poczucie w /asnej narodow ości.

JAPONJA -  MANDŻURIA — LIGA 
NARODÓW

W ielkie by/y  cierpienia, obyw aleli japoń  
sk /ch  w M andżurj./. Armja japońska eicr  
piem om  tym  kres poiożyta. Mimo to . Liga 
Narodów ośm jeta sję  kw estjonow ać św /ętr  
prawa japońskie. Z jakiego ty tu/u? Dlacze-

Z b lor siana.

go? Odpowiedź jest jedna: Japonja. zapom ­
niała o sw ej dum ie narodow ej n a  rzerz ob- 
eych idei, obcych bogów . Japonja straciła  
w oczach św ia ta  sw ój autorytet. Ze s/nbu 
zdem oralizow aną, u legającą inw azji obcych  
pierw iastków  Japonja nje chciano się  liczyć.

Ct, CO JAPONJI PRZESZKADZAJĄ.
Kto utrudnia narodow i ja p ou sk /in iu  roz­

w ój? 'K to  przeszkadza Japonj; w dążeniu do 
rea lizacji szczytnych  celów ? K om uniści, za 
m icn iającs lud/./ w bezduszne m aszyny. Ka, 
P 'ta l|śc i, pasożytujący na żyw em  cie le  naro 
du. P ol[tycy, zdepraw ow ani do szpiku kości. 
Urzędli Hy, ob/udni j sprzedajni, sam olub­
ni i zaroznm ial/. Oto w ew nętrzn i w rogow ie  
N ipponu. Oto ludzie, z którym i należy w al­
czyć. W przeciw nym  razie —  Ja.ponja a-c 
sp ełn i sw ej m isji.

MISJA JAPONJI
Przed Japonja piętrzą się  zadauja olhrzy 

m ic. Japonja jest pierw szą potęgą na konly  
nencje azjatyckim . Japonja w inna stanąć na 
czele  Azji. W tym  celu natężyć m usi wszyst 
kfe sw e sity  gdyż czeka ją w alka z b.a/ą  
rr.są. „B iali u czy n ili z narodów azjatyckich  
w yłącznie przedm iot eksp loatacji i tic/skrt — 
w o/a Arakj. Cesarską Japonja uje -noże i 
nie pow inna tolerow ać dłużej bezwstydu bja 
tej rasy. N ie m oże puścić go  p/azein“. Ju- 
ponja w inna utorow ać drogę spraw iedliw oś- 
cj i prawu. Japonja nje pow inna cofać się  
p.-zed użyciem  oręża gdy tego zajdzie  po 
•czeba. Jedynje stanow czość j liiezłom uość  
doprow adzą Japonję do celu. Jedynie tą d n  
gą ni[.sja Nipponu będzie spełniona.

MANDŻURJA DLA JAPONJI.
Mandżurja wraz z M ongolją w inny na­

leżeć do Japonji. W ym agają tego w zględy go 
apoflarcze i strategiczne. Japonja w inna utr­
w alić w obu tych krajach sw e panow anje  
„na wi«-kj'‘.

„WŁADCY ŚW IA T A 4.
Gen. Vrukj uje ogranicza, się  do M and­

żurji i M ongolji N ie ogranicza sję naw et ilu 
A*U Njby jakjś now ożytny prorok wykrzy­
kuje, że . nasz kraj jest pow o/any d o  pro­
pagow ania sw ych  idea/ów  narodow ych po 
pczez siedem  m órz j  poprzez pjęć kontyueu  
tów kiilj zjem skiej. Gdy zajdzi/e potrzeba, 
nasz kraj n fe cofn ie się  przed użycjcm  sj/y . 
Jesteśm y potom kam i bogów-. W inn iśm y w/a 
dać całym  .światem-'.

Jeżelj po tych słow ach uznam y gen Ara 
I za opętanego przez a.tuk patriotycznej hi 
sterji, to m usjiny też uznać, że hjsterja la 
jest zaraźljw ą. W  podobne bow-jem. co gen  
Araki s/ow a, odzyw ał się  już w 1929 r. prem  
jer japońskj baron Ta.naka: ,.D la podboju  
Cb,n m usim y wpierw podbje Mandżurję j 
M ongolję D la podboju zaś .światy, m usim y  
przeciten. zdobyć Chiny". Logjka, jak w idzi­
my, bez zarzutu.

KOLOSALNA EKSFANSJA.

Japonjsi nje ogranicza się  do s/ów-. Pod- 
bjta M andżurję j prow jncję Dżebol. Macki 
japońskie sjęgają  po M ongolję i kraj Ussu 
ryjskn. W ręce j'apoń.skje przejdzie lada dzjeń  
kolej wschodn/o-chiiLska. Towary japoń.skjr  
dobre j tanie, zalew ają rynkj azjatyekje W 
H oug-K ong, Saigonie, Bangkoku j Kalkueie  
produkty pochodzenja europejskiego ustęp o­
wać m uszą coraz w jęcej miiejsca fabrykatom  
japońskim , ln d jc  H olenderskie j  A ng[elskje, 
Indoebiny francuskie, arch ipelag Malaj 
skj i Oeeanja —  już nje z roku na rok, a z 
m iesiąca na m icsjąc wprost w oezaeh przecho  
dzą w orbjtę guspodarezyeli ( politycznych  
w pływ ów  japońskich. N /ppon rozw ija kolo­
salną. b łyskaw iczną, oszaiam iająeą ekspansję  
H as to  »,AzJa lilia A zjatów! a  w/^.śejw-ie

..A zja dla Japone/u-ków'" j.śc-j się  ujemni w- 
naszyeh oezaeh. Jeżeli w ypadkj toczyć sję  
nędą dalej w tein sam em  tenipje, jednego po 
kolenia w ystarczy, by proces, na który n o r­
m alnie w ieków  polrzeba, sta i s/ę  faktem  d o ­
konanym .

BEZ OBSŁONEK  
Japończycy są tak pewii[ sw ego, tak prze 

k(nutni o slu szn eśc i sw ych pi-a.w, tak zaśle- 
Pienj w swą „narodową in-j.sję.", że uje uw a­
żają za potrzebne sję m askować. Jeszcze  
przed paru laty baron Ta.naka form ułow ał 
eele p cljtyk i jpoiisk|Cj w tajnym  inem orjale, 
przeznaczonym  dla mikadu i m a/ego grona 
w tajem niczonych. D ziś gen. Arakj nje obwi- 
ja rzeczy w baw e/nę. Jego m anifest w „Ku,/ 
kosha- jest publjczneni otw artem  wyzwą 
njem  (11;-. całego św iata. Jest rękaw icą, pa- 
ganU jw ie rzuconą w tw arz hi.ntej rasy.

Iszezą sję  w szybkjeu i teiiipie japońskie  
sn y  o potrzebie. Żó/ty W schód ukazuje sw» 
praw dziw e oblicze. Żółte U[ebezpieezeiistw-o 
nie zdaje sję  być za góram i.
I " " "" TT— — M T — TDPT—

Uroczystość odsłonięcia 
tablicy ku czci 

Kapłana-Bohatera.
W związku z przypada jący ni na rok 

bieżący 70-lccieni wybuchu poyvstaniu 
słycznioyy-ego z inicjatywy oddziału 
yyilcńskicgo Polsk'iego Towarzystwa 
Opieki nad Grobami Bohaterów odhy 
ta ,się yy czora j podniosła urocz vstość 
odsłonięcia tablicy parniątkoyy.ej ku 
czci jednego z takich Bohateróyy — 
ks. R ajm unda Ziemackiego. Ks. Zie- 
macki lirał czynny udział yy poyvstaniu 
listopadoyvem. a następnie’! yv roku  
18(53 yy- powstaniu stycznioyyym i na 
rozkaz Murayvj'ewa został rozstrzelany 

Odsłonięcia tablicy nastąp,ło po su 
mie, cclebroyyanej przejŁ ks. proboszcza 
Sawickiego. Okolicznościoyye kazanie 
wygłosił ks. kanonik  Żebroyy-ski.

lulłlicę yymuroyyano na ścianie 
frontoyy-ej kościoła śyy. Rafała. Posia 
da ona następujący- napis:

„ S . p. Ks. Romuald Ziemacki uro­
dzony w  Łosku  19 IX  1810 roku, 
Uczęstnik powstaniu 1831 r. wikarjusz  
kościoła św. Rafała w  Wilnie, nasiej) 
nic proboszcz w  Wawiórce (paw  Mdt- 
kiego) Kajdan— Bohaier zginął śmier  
cią męczeńską rozstrzelaną na placu 
Ł ukisk im  w Wilnie 5 czerwca 1863 r.“ 

Na uroczystości odsłonięcia tablicy 
obecnie byli przedstayyiciele władz 
oraz tłumy yyiernycli.

I  Helena Romer j
. =  I Utejsl. N o w e l e ,  w y d .  Rój. W a r s z a w a  =  
H  Sw oi Lu d zh  N o w e l e  .w yd .  L . C h o -  §  
=  m iński .  W ilno.  S
S  K siążka  O Nich* R o m a n s .  W y d .  L. 3
g= CK o mi ńs k i .  W i l no .  M
g  W llja u Państw a M ickiew iczów , g
=  ( T e a t r  dla  M ło d z ie ż y ) .  S c e n a  Wi -  ==
S  i e ń s k a .  S

m Rezurekcja W ieleńska. (Z d ob ycie  s  
S  W i l n a  w  1919 y.) S c e n a  W i l e ń s k a .  =

y, L a t a r n i a  ś m i a ł a  r

W jeża i- jffla p.rzcz dłngj e /a s  wy wołs*wa­
la ogólne zajiilteresowanie. bytu .podzjw iana  
i krytykow aim f Czds m jjał o.ko j um yst 11- 
sw oiiy się z tym Izjełem , które zrasto sję  
do lal.iego stopniia z Paryżem , że żaden i. 
in icsik ań eów  m iasta nje m ożę- sobie w jo -  
b r a lii ,  Paryż,« be* wiożj Eiffla. NasunęG  
ona obei nje airehjteklom franenskjm  m \ -t 
’ z-njcsienia '/Sśflfeze jednej wież,y. znacznie  
w yższej, kltóra byłaby ozdobą ,.y slaw v  pro­
jektow anej na r. 1987. -

Arcliilókl M. I(ugucs j M. Frcyss-inel, zna 
ny konstruiklor [paryskich liangarów loitnj- 
czych, opracow ali projekt budow lj zakrojo­
nej na tak wjefftą skalę, że njS taw odaie  
wzbudzi ona zainteresow anie jnżynierńw. Bu 
dow a lego kolosu  który ma m jeć około 800 
mtir. ajysokoś.ci^ (yvjeża E iffla  ma 300 mtr.l. 
trwać b ęd iz je^ ^ u  lata, z«ś kosz budowy- wy 
njesitT bljsko Ó0 m jljonów  franków Jako 
maUorjaiu do budow y „latarni św ja la -, jak 
przezw ali ją projektodaw cy, użyją architekci 
betonu. Um jeszczona na szerok iej podstaw je  
■zwężać się  będzje, w jeża stopnjow u ku gó 
rze.

.Najbardziej interesującą część projektu  
stąnow j pom ysł dodtania s.ię na wieżę za 
jjomocfp auta. Średnica podstaw y \vvnosjć l ’ę 
dzie 100— 1.)0 mtr.. szczytu zaś (0 mtr W je- 
ża zositanje otoczoma od podbita wy doLj.<zc, \ 'u 
ram pą ogólnej długoścj 1— 5 kim . przeżiia- 
czouią dii u p ieszych  j aut. Podczas wja.zdli na 
.szfzyt doznaimy prawdziwej em ocji górskiej 
turystyki au tom obilow ej. \uito przew jezie  
n as ixi platforanę 'u lokow aną na wysoknś 
■ej -500 ratir., stam tąd zaś na szczyt. W ir* ?  
iposjadać będzje gnraż na 700 autt. ofbrzym ją 
restarację .na 2000 m-jejsc, sale na w idow iska; 
dama agi i l. p. Poza tein nu szczycjc  zbudo 
waria będzje stacja dośw iadczalna, slużąou 
do badania pow ietrzą.

(idzje stanje „Latarnja św ia ia“ ? Sprawą, 
(tu wzbudza duże >zainteresi)wa,nie w Paryżu  
j na ten temat kursują, najrozm aitrze pogto- 
ski.

M T.

C H R O N I
KAŻDEGO

00 PLAGI letniej,
t ę p l ę c  r ad y k a ln ie :  m u c h y ,  k o m a ry ,
pchły ,  p lu skw y  I w s z e lk i e  r o b ac tw o ,  
•  p r z e d a i  w s k ł a d a c h  ap t .  I ap t e k a c h .

P rzed s t .  H. W o j tk i e w l c i ,  
Wi l no ,  Kalwnryisłra 21.

„Remaręue trzeciej Rzeszy".
J,n!kj ro d za j  literaitury cieszy sję t e r a z  

■powodzenjem w Niemczech, da je  o ltc-m po ję  
d e  powieść m a jo r a  von Geldersa pod t y tu ­
łem Wiojna po w ie trzn a  1930 r . ‘‘ Ksaążka 
la  w c jągu Ś> imiesjęćy rozeszła d ę  w- 100 'ys.  
egzem p la rzach .  Atojtor, dotychcz.as n ik o m u  
njeznainy, -stał się naglę.znnikomjUością.  K r y ­
ty k a  angie lska  p rz ez w a ła  Geldersa  i ron icz ­
n ie  Reiunrquo'.Rim ■ferizętóej Rzeszy-' (powieść 
je.sitjcst o ży w io n a  d u c h em  odwetu  j p rz e p o ­
jona  ten-denłcją a.mtialjaiuoką).

T.reśeią powieścj je s t  w o jn a  inięil v 
F r a n c ją  a  Anglją.

Zwolnienie sprzedały p!sm 
od podatku przemysłowego.

W tndze  -Polskiego Zw iązku  W y d aw c ó w  
•Dizianników i Czasopism, p ra g n ą c  um ożliw jć  
w ydaw com  pow jększen ie  liczby punktów- 
sp rzed aży  pjsm, .zaś publiczności  czy ta jące j  
ułalw.ić m ib y w au je  dzienniików i czasopism 
■zwróriły się w  lijeżąewm m jes.iąru do  Miaj- 
« t ra  S k a rb u  z d ezy d e ra to m  zwolnienia  o d  pe 
daitiku ju-zeinysłowego sp rzedaży  pism p r a w i  
d zonej  uboczniie p rz e z  js ln ie jące  już  p rzed-  
s-jObiorsitwa handilowe. D ezydera t  Z w iązku  
Wydawcćrw był p rz ed m jo te m  audjenc.ij 
przcdsUaw-icieli Z w iązku  u p. Kazimenzu Róż 
nowskiego. Wiiceiuji ijs lra Ska rbu .  P. Minj- 
s te r  iRożnawskii, w zrozum ien iu  znaczen ia  
(postulatu v\ydawców d la  ro zw o ju  czy teln ic t­
wa i podnieśjen-ia kublury w Polsce, ustomiu 
k o w a ł  s ję  d o  njegu n jezw y k le  p rzy ch y ln ie .

W  wyniku tej a u d jen e j t  w y d an y  został  
|)rzez Ministra  S k a rb u  okó ln ik  z d'n. 13 bp  
c a  r. b. z ez w a la jący  js tn ie jący m  już  p r z e d ­
sięb io rs tw om  h a n d lu  towarowego ,  księgar- 
'U jom_o raz p rzed s ięb io rs tw o m  gastronon ii -z  
n yn i  -na p ro w a d ze n ie  u b oczne j  sp rzedaży  
piswi beiz o b o w iązk u  w y k u p y w an ia  o d r ę b n e ­
go  wiadee tw a p rzem ysłow ego  o raz  bez obo­
w iązku  o p łacen ja  p o d a tk u  p rzem ysłow ego  od 
obrotu ,  pow sta łego  ze sp rzed aży  pism

Podróż łamarza lodów 
„Kraslna".

ż n a n y  łam acz  lodów  ,Krnsin‘‘ został  g ru n  
łownie  z re p a ro w a n y  j p rzy g o to w an y  do  po 
d ró ż y  do k ra jó w  .-iirktycznycli, \V1 r o k u  b ie­
żącym  „Krasiin‘‘ no raz  p je rw szy  p o p r o w a ­
dzi „ k a r a w a n ę '4 tow arow ą  do u jśoc ia  Letiv 
o k o ło  T ajn i  j rsk  jego półwyspu. Za , Krasl- 
n e m '4 p rzed z ie rać  się b ędą  przez lody to 
w a ro w o  okrę ty  „S ta l in4 .P raw d a ' '  j W j -  
łodftrsk ij4’.

Silna flota pow ietrzna —  

najlepszą obroną granic

Literaci Z. S. S. R. wciąż „niepoprawni".
( D o k o ń c z e n i e ) .

Podczas piatile tki Literaci pootrzy- 
m yw ali  przydziały  do różnych  p lacó­
wek przem ysłowych, aby w len spo­
sób tworzyli apoteozę uprz°mysła^vi., 
n ia  Rosji i zarazem  pobudzali robot 
n ików  i inżynierów  do  większej gorli­
wości. Takie  dążenia do prakfycznego 
zużycia l i te ra tu ry ,  k tó ra  w swej psv- 
fchologizuiącej, estetyzującej, morai.- 
zującej i f ilozofującej form ie jest dzt 
stejszym władcom Rosji nicpotrzeo- 
n a ,  n ie  us ta ło  do dziś, ale zawiodło. 
Literaci w dalszym  ciągu są n iepo­
p ra w n i  i władza sowiecka nie inoże 
znaleźć sposobu ani na  zużycie istnie 
jących  lite ra tów  według zasad m a rk ­
sizm u, ani na  stw orzenie  l i te ra tu ry  
p ro le ta rjack ie j ,  i. j. takiej,  Któraby 
by ła  n ie jako  uszlachetn ioną zapomo 
cą daw nej tourżuazyjnej techniki pi- 
. a rsk ie j  sz tuką  agitatorską. D('wóJ 
tego zna jdu jem y w jednym z osta t 
ł i tch ar tyku łów  Maksima Gorki ja p. t. 
..O kępce i kropce'* *).

„Mimowoli i nie bez ża lu“ —  p i­
sze Gorkij — nasuw a się porów nanie  
inżynierów  z ’ nny mi m istrzam i i
-----------_ _ t —

*) „O k o c z k ie  i toczk ie" . P raw da 1933 . 
nr. 188, 10 . V II.

przew odnikam i kultury , wiodący mi 
ją ku  masom, np, z ar tystam i i lite 
ra tam i.  iPisatrz i a r ty s ta  bardzie j są 
żnani społeczeństwu. Oni obdarzeni 
są uwagą, isympatjami i troską sp o ­
łeczeństw a i władz w znacznie w ięk­
szym  stopniu, niż robotnicy, ipracu 
jący na  polu  nauki i techniki. P raca 
m istrzów  techniki i nau k i  nie jest 
dotychczas tak popłatna , jak  praca 
ś h m n y c h  literatów  —  pom ijam y tu 
już lekarzy, s trażn ików  i obrońców 
zdrowia ludzkiego, pom ijam y tez pra 
cę nauczycieli, k tórz- o tw iera ją  dzie­
ciom oczy na otaczający ich świat".

Po zaakcen tow aniu  uprzywitej n ra  
nego stanów uska pisarzy, zwraca się 
Gorkij do nich z zarzutem ,,Są b a r ­
dzo poważne ipow ody mniemać, że 
poczucie społecznej odpowiedzialno 
śoi u literatów rozwinięte jest o wiele 
słabiej, niż u innych  mistrzów- ktih 
tu ry “. „T em p era tu ra  indywidualizm u 
u l i te ra tów  jest o wilele \Vyż*za. niz 
u innych  mistrzów kultury**.

Za wzór l i te ra tom  Gorkij che ia łb r  
d ać  p racow ników  z zakresu  techniki 
budow lanej i drogowej. Powiada, że 
przy  budorvie Białomorsko-Bałtyck e- 
go Kanału „pracow ało  kiilkadzi siąl

tysięcy klasowo wrogich proletarja- 
łowi, za tw ardzia łych  miłośników p o ­
s iadan ia  (sobstwiennikow), ludzi po 1 
względem spo łeczn-m  niebezpiecz­
nych. gwałcicileli praw naszego (so­
wieckiego) k ra ju . MTełe z tvch ludzi, 
jako  nagrodę za ich bohaterską, pał 
ną sam ozaparc ia ,  prace , o trzym ał i 
skrócenie terminów4 k ar ,  wiele uzys­
kało u tracone przedtem  p raw a  obyw-a 
telskie. n a w e t  prenije i t d.‘‘

Jak. widać z powyższego cytatu 
mistrzowie techniki* pracowali tam  

nie dobrowolnie, kkoro w nagrodę 
o trzym ywali sk rócenie  term inu  kary, 
lub pr z y w rócfflie praw4 obyw ał i 
skich. Ponad to  m istrzow ie ci n ie  zdo 
bywali pow ych  wiadomości! n au k o  

'wych, lecz m echanicznie w sposób 
neTen rezygnacji zuż4'tko wy wali daw­
niej nabytą  whfdzę. MT ten sposób 
m ożna prucoavać m ech a n iczn te  ale 
'ni/wjmożina pracow ać -twórezo. Sił\ 
do p racy  twórczej tkw ią wr podśw ia­
domych, n iezbadanych  reg jonach dt. 
S7y i rozbudzić ich n ie  m ożna ani 
s trachem , "ani p o n ę tą  zvsk*u. Twórco V 
nie m ożna w ytresować. Można pozy­
skać ich pracę przez dostarczenie 
atm osfery. um ożliwiającej pracę 
twórczą, —  t \  m czasem  atm osfera cyt 
'kowej t resu ry  i teroru  jest tej pracy 
wprost przeciwna. MTytw arza ona z» 
miast l i te ra tu ry  jakąś  m arnego ga­
tunku  nam iastkę  literacka. Jak  ona

w ysiądą, c h e ra k te r --z’”’e znowuż Un 
isam Gorkij..

,,Ńte zanonaijiam, że nasza młoda 
'l i tera tura  w- ciągu p ię tnas tu  lat data 
'dziesiątki bardzo  wartościow ych i z 
ta len tem  napisanych  książek '. „Dzie­
sią tk i" ,  jak  na kilka nnljonów pozy 
cyj il)il>]jogruficznyeli, to  niewiele. 
Reszta więc pod względem literackim 
niewiele albo i wcale nic nie warta. 
Te zaś, które s to ją  na pew nym  po 
z.iomie (te „dziesiątki") ze s tanow iska 
par ty jnego-są  , złe". „Nie zapom inam  
— kontynuuje  Gorki i — również i te-, 
go że liczba tematów opracow anych  
w4 tycli książkach (tych dziesiątkach) 
jest bardzo niewielka i że wiel< z 
nich w4ziętycli naprędce i powńerzcho 
wnie, zostało skom prom itow ane, t j. 
zepsute*'. Otóż to: książka vy Sowie­
tach jest albo poniżej wszelkiego pa 
zionitt literackiego, albo jest „skom 
prom itow ana" .

1 dlatego to  k ry ty k a  form  życia 
'kapitalistycznego, którą Gorkij chciał 
b y  widzieć w  li te ra tu rze  sowieckiej, 
a k tórej tam  niem a, rozwuja się p o ­
myślnie w li te ra turze  krajów  kapitu 
'listycznych, gdzie l i te ra tu ra  cieszy się 
o wiele większa auto-nomią. Literaci 
sowieccy m aią  orzed oczami rzeczy 
o wiele gorsze, k tóre  wszystkie klęsk i 
św iata  kapitalistycznego do bezrobo­
cia  włącznie, pom niejszają  w ich  o- 
czach. Rzeczy te, pom imo ostre j  cen­

zury i m onopolu państwowego na p a ­
pier, d ru k  i tfrzedsiębiurstwa wydaw­
nicze, nieśmiało i skry-cic przeciskają 
się -do utworów usympaty ków“ .

Mr Sowietach jest coraz gorzej : 
li te ra turą . Możeby się 1 znaleźli lu ­
dzie sprzeda ini, :gd'-by dzieło sztuki 
m ożna ibydo stw-orzvć za pieniądze 
wbrew  temu. co się nieśli i co czuj 
Jednak  to okazało  się rzeczą n iem oż­
liwą. Można snrzedawitć to, co z u ta ­
len tow ane j  n a tu ry  samo przez się 
w ylynie, można dla oieniędzy pobu 
dzić jsię naw4et do inlensyw-niejsz ‘j 
pracy4. Ale "n-z-u.msowo wbrew4 n a tu ­
rze pod wpływem s>tracliu lub cln i 
w-o-ści można, w sztuce i literaturze 
dać tylko rzeczy4 nic nie w4arte.

To też p isarze sowieccy zupeln e 
spuścili nosy n a  kwintę Ma .sio odbyć 
ich zjazd w Moskwie. Gorkij ironizu 
je, nte w iadomo Szczerze czy progra 
m owo? —  „Niedawmo zapy tano czło t 
łvów kom ite tu  organizacyjnego (zjaz­
du literatów), co oni zrobili z przygo­
towań do zjazdu ayszechzayiązowego 
(pisarzy)? Nic wyraźnego nte mogli 
on i odpowiedzieć, chociaż pyianie do­
tyczyło  najżyw otnie jszej ich spraw4y f 
'„Niektórzy z nich dem onstracyjn ie  
-spacerowali' m imo konw ersatorów , 
de lek tu jąc  się m izern iu tką  pogodą i, 
widocznie, u tw ierdzając  się w prze- 
Konaniu, że m im o wszystko zostaną 
oni genjuszamF", T rudno  uwierzyć,

'żeby Gorkij w zachowaniu  się p isa­
rzy, kolegów swoich, nie poznał cho­
roby zw4anej po rosy jsku  „ch an d ra"  
/(po polsku coś zbliżonego oznacza się 
term inem : czarna, m clancholja), na  
k tó rą  dusza Rosjan zapada wówczas, 
gdy  im świat obrzydnie, gdy myśl icn 
w toczy się na  remizy, a ich najśw-iet 
■sze i najsz lachetniejsze uczucia spo­
niewiera o rd \n a r n e  otoczenie. Zn 
rządów4 carsk ich  w-ielu inteligentów 
zapadło  nu nią, epidemicznie z tego 
zrodzi! się nihilizm, -teraz jak  widać, 
choroba ogarnęła wszystkich „robot- 
jiików4 lite rackich1*.' 4

Tak ted\ pisarze w ZSSR są w4ciąz 
„niepopraw ni":  P opraw a  w tym sen 
sie, jakiego się od nich dom aga rz ą ­
dząca p a r t j a  i władza państwmwa, 
jest popro-stu niemożliwa. Gdy czynią 
to. co im każą —  p ro d u k u ją  ty rady  
agitacyjne, upstrzone ni w4 pięć ni w 
dziewięć dże tam i techniki literackie! 
burżuazy jnej.  Gdy4 piśza. co im dyk 
tu je  sumienie * —  wychodzą rzeczy 
,,skompromitow4ane", niepraw omyś! 
n e  i nielojaLne. Rezultat: woda lub 
rzeczy jiiedokończone w literaturze, 
milczenie, lub w vkrę tne frazesy na 
ustach  i „ch an d ra"  w duszach.

U .udysław Areimow icz.
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KOR JER S P O R T O W Y
TURYSTYK'. WODNA. Targi Północne a turystyka.

T u ry s ty k a  w odna jest sportem  
m łodym  ale obok narc iars tw a najw ię 
ksze na  swój rozwój budzi nadzieje.

U praw iać ją  n ie  tylko mogą ah 
pow inni wszyscy od dzieci do s ta r  
ców. dostępna każdemu, przynoś w 
nagrodę radość i zdrowie. Posiada  ty* 
le w alorów że do niej właściwie nie 
powinno się ani zachęcać ani nawo 
lywać Kto choć raz zaznał rozkoszy 
w-ędrowanin wzdłuz malowniczoj rze­
ki, w piękny upalny dzień ten włó­
częgą zostanie n a  zawsze.

b o  w ędrów ka wodnym  gośoiń 
cem  jest ibezprzecznie wym arzoną 
fo rm ą  turystyki. Bez kurzu, pławiąc 
się w słońcu, k lóre  uciążliwe na  Ją 
kizie, na wodzie nie dńiega. przesuwa 
-się turysta  wzdłuż na jc iekaw s/vch  o- 
kolic nie dostępnych innym

Zdała od miejskiego gwaru. zan\ 
ionych i zabenzyn.ionych szos. powoli 
o trząsa  się wędrow iec z codziennych 
trosk i kłopotów, zżywa się z przyro 
dą. panujący  wokół snokój i wciąż 
zm ienna pan o ram a koją nerwy a 
niewyo/.erpująca praca  przy wiośle 
'krzepi ciało.

Toteż .coraz to więcej łudzi zw ła­
szcza mieszkańców w chwilach wol- 
(nych udaje się na wodę bt w pełni 
słońca zaczerpnąć powietrza przesy  
•cone^o wonią żywicznych łasow i roz 
'kwieconych łąk.

P raw dziw y przewrót w turystyce 
■wodnej uczynił kajak .

Przybyły do nas z pod bieguna, 
kajak , był przed kilku laty rzadk im  
o kazem  na naszych wodach, t r a k to ­
w ano  go z pogardą uw ażając go wię­
ce j  za zabawkę aniżeli za łódź sp o r­
to w ą  lub turystyczną. Dopiero poją 
wdenie się składaków to znaczy gu 
•mowych kajaków  sk ładanych  w yw o­
ła ło  zainteresowanie wi»ksze, które 
następnie przerzuciło się na kajaki 
sztywne, drewniane, jako znacznie 
tańsze

Zwinny, lekki, niedrogi, łatwe w 
t ran sp o rc ie  i bezpieczny stał się ka­
jak  nieodzow nym  sprzętem  w rac jo ­
na lne j  turystyce wodnej.

T ak  jak  n a r ty  pozwoliły poznać 
zaklęty świat, białą ba ike  gór, tak 
ka jak  a właściwie sk ładak  otworzvł 
przed nam i zaczarow any świat n a ­
szych wód.

Nieznany z wyjątKitm milcząc ech 
jakbę zgodnie strzegących swego do 
tbra rebakóey stanął przed kaiakoee- 
cem  otevorem cały świat now vch wra 
ie ń ,  dzikich rwących górskich, m ro ­
czne ch dziewdczych •'rzesmykóev leś­
nych i rozlewnych przepojonych słoń 
cem  jezior.

Czego jak czego ale evody ev Pol­
sce nie brak.

Przeszło 11 tyisiece- k ilometrów, 
rzek i s trum ieni dostępnych dla skła 
d a k a  5.500 jezior wśród k tó rych  pra 
Nvd zieve m orza jak Narocz Dryświaty 
tc  bogactwo turystyczne którego do 
zazdrościć nam  mogą wszystkie na 
rode- Europy.

A najw iększe .i najp ięknieisze te­
re n y  mamy tuż ~od bokiem.

W deńszezyzna jest idealny m k r a ­
j e m  tysiące rzek  i jezior, a niewyczer- 
nanę jej lab irynt k rc ie  w- sobie n a j ­
bogatsza skalę, wodne ch  szlaków — 
o d  górskich bys trych  ^o toków  do ro ­
z lew nych  leniwie płynących a jak krę 
łych  rzeczułek.

Wiedzą o tem już dobrze inne dziel 
mice Polski i w letnie upalne miesią­
c e  wdócząe sie po rzekach  i jeziorach 
litewskich dużo spotykanie lurystów 
z e  Śląska, Poznania, W arszawy a rzacl 
"ko z Wilna.

Czas hn7 stan ten ulen?ł poprawie, 
czas be każdy w-.ilr anin  zrozumiał, 
■że woda to nie obcy i groźne żywioł 
ale najlenszy -  zyjaciel zdrowego 
człoeyieka.

Czas byśm y zaczęli czerpać z n ie ­
p rz eb ra n y ch  skarbów  przyrody, któ- 
-re n a tu ra  n am  tak  hojną ręką ee po­
b liżu  rozrzuciła.

Trzeba zerwać z m niem aniem  że 
k a ja k  to „duszyhubka"  to łódź k tó ra

trzym a się na  e\odzie zawdzięczając-- 
•łylko cyrkowej wpraw ie wioślarza. 
Przesąd.

Kajak jest rów nie p ew n ą  łodzią, 
jak  spaceróeyka, czw órka czy naevet 
zwyczaima pychówTka —  różnicę s ta ­
nowi cliyba tylko ogólny- jeszcze b rak  
zaufania.

Rozróżnić_trzeba kajak  sportow . 
eyązki, od ka jak a  turystycznego Sze­
rokiego, eeegodnego i aż nadto  pew­
nego.

Bo ka jak  turystyczny wywrócić, 
to rzecz niełatwa, pewnego eyysSk# 
wymaga. Niecli posłuży źa przekład, 
że sk ładak  to łódź pewna nie nojąo.a 
się żadnej fali, mało znany  fak t że 
w 1920 r. przepłynięto na nim  At 
lan tek , że trze lata tem u sam otny  ka 
jakowicz przepłynął Bałtyk z Gdyni 
'do Dunji, a j ównocześnn? W łóczędzy 
'W ileńscy prze|łlynęli na ka jakach  ka 
inienistą Orawę, peljen wodospadów 
V ak, zdradliwe Dunaj, morze Czar­
n e  M an n a m  i Egejskie aż do Aten.

Be-ł tam między nimi jeden, d aw ­
ny -speaker" wileńskiego rudja,  k tóry  
nie umiał pływać,’ a jednak  4.000 kim 
wodą nie bardzo spoko jną  szczęśliwie 
przepłynął — czenm się zresztą sam 
najwięcej dziwił.

Nie dowodzi to bynajm niej  jż k a ­
ja ko wic z umieć pływać nie po tizebu 
je. Lecz jedno pociąga za sobą drugie 
Kto upraw ia  sport ka jakowy ten przy 
pierwszej okazji naucz- się pływać. 
Pójdzie mu to łatwo bo przedew szyd 
kiem nie będzie się już wody bal. Ka­
jak jest tem samem, propagato rem  
sportu  pływackiego.

Kilkutygodniowy sjiływ nieznany­
mi jeziorami i rzekam i k tórych  tyje 
ji st w,pobliżu to najlepszy ł n a j t a ń ­
szy sposób spędzenia wakacji. Zwta 
szcza teraz w okresie w a t im > u v 'n  
radzę się nad tem zastanowić. A je­
żeli kto sie zdecyduie to jedyną r z e ­
czą k tórą  będzie żałował to to, że nie 
w pad ł na ten pomysł już przed ro­
kiem.

A w ięc teraz powiedzmy sobie słów 
kilka o naszych najbliższych przejuę- 
knycii rzeczułkach. Mają one  swój u 
rok dziew-,iczości, dzikości i pełne ->ą 
swoistego charakterystycznego dla 
rzek litewskich czaru.

Takich jak  nasza. Dubienka nie 
spotkam y nigdzie. W tp h w 7ając jakby 
ukradkiem  z roziskrzonego w sloncu 
jeziora, chowając się w wysokich trzci 
nach  i szmyarach przem \ ka się taka  
rzeczka jakbyr chyłkiem niewiadoma 
swego celu.

Z zawodów pływackich 
w Budapeszcie.

W W W SM  n

.Przed tygodniem  oclbydy się w BnuBipęsj 
■(■je zaw ody  plywacSkio z udzia łem  m j.d rza 'P o l  
sk i  (Bocheńskiego-, k tó ry  .startów at w ,1 Wuj'!, 
b iegach :  nie 100 j- n.a 200 m ytrów .

N a  zd jęciu  maszem w idz im y  dv uch  za-> 
w o d n jk ó w  węgierskich:  M eszoh  (na lewip. 
Szekely (w środku)  i Bocheńskiego (na p r a ­

wo).

Błądzi'' kręci, zawTraca, nie śpieszy 
się miejscami się zatrzymuje jakby jej 
żal było pozostawiać te całe pola wod­
nych liijł i kaczeńców. Później cliowa 
się w las, pierwotny, gęsty i tajem ni­
czy —  który  się nad  n ią  zamyka tw o­
rząc ciemny i chłodny tunel.

Jakby  przestraszona roznoczyma 
szalony bieg szumtąc i rwąc jak górski 
potok, skacząc przez kamienie i zw alo­
ne pnie aż wypada na  słońce zdysza­
na, rozlewrając się wt odpoczynku wgłę 
bokie sjtokojne jezioro. Później pewna 
już siebie, prosto bez w ahań  i kręcę 
nia płynie, m ijając szerokie dyszące od 
upału łąki, głębokie piaszczysle- jary, 
cieniste lasy, by po długiej wędrów­
ce wtoczyć swe wody do większej już 
rzeki

Z początku jeszcze się boczy je­
szcze .się odcina kolorem swej wod\ 
jakby jej b\ ło żal swej samodzielnoś­
ci.

T aką  jest Dubienka, podobną Z ej 
miana, inną jest już Straczanka zupeł 
nie odmienną Naroczanka. Każda z 
nich jest piękną każda mar swój urok 
i każdą z nich radzę zw iedzić. Dla 
wszystkich stoi otworem cały ten świat 
nowych wrażeń.

Turystyka wodna nie wymaga żad 
nych przygotowali ani treningów7, każ 
dy kto dotąd żadnym sportem się nie 
zajmował może z powodzeniem u p ra ­
wiać sporl kajaków \ .

Nie radzę za zynuć tylko od wycie
czek i spacerów w górę rzeki, bi* nie- 
wprawmych może to na zawTsze do ka 
jaka zniechęcić. Najlepiej zacząć od 
razu od spływu z biegiem rzeki, z p o ­
czątku krótszego, jednodniowego, prze 
chodząc stopniowo do coraz dłuższych 
i ciekawszych. A w7ięc naprzykład pier 
wszy spływ na pół dnia z Niemenczy- 
na. Przejazd i przew7óz kajaka uskute­
cznić m ożna za pomocą autobusu. 
Krótka lecz jak  piękna wycieczka,

W szak mało kto z wilnian zna d a ­
lej brzegi Wilji jak do Werek, a prze­
cież ten odcinek Wilji jest bodaj naj 
brzydszym i najm niej urozmaiconym.

Potem wycieczki dłuższe, Wilją z 
Santoki, Michaliszek. —  Źejmianą z 
Podbrodzia lub Św ięcian, Oszmianką 
z Sół, Dńbieńskie, Ingalińskie jeziora, 
wTkońcu Narocz i Naroczanka i tyle in 
nych a każda z nich inna każda nie­
sie inne przygody i niespodzianki.

Kwest je m aterja lne nie odgrywają 
tu  dużej roli. Ideałem turystyki w7odnej 
jest składak, łatwo przenośny w t pieca 
ku jest składak długie lata najw ięk- 
szym przyjacielem turysty.

Lecz składak to sprzęt stosunkowo 
drogi około 350 zł. niezbędny dla ra- 
sovyego już turysty.

Na podzątek dla nowicjusza wy­
starczy drewniany kajak turystyczny 
w7 cenie 50 zł. tembardziej że korzysta­
jąc ze zniżek jakie przysługują zrze­
szonym kajakowcom jirzewóz takiego 
kajaka kalkuluje się nadzwyczaj ta ­
nio. nie przekracza w obręcie Wileń 
skiej Dyrekcji Kolejowej paru  złotych.

Podobnież i przejazd kosztuje nie­
dużo. gdyż i tu  przysługują turyście 
w odnem u znaczne zniżki. Przejazd i 
prz-ewóz kajaka kompensują zresztą 
minimalne koszta u trzym ania w czasie 
wodnej wędrówki.

Abv z licznych i znacznych zniżek 
korzystać trzeba być jednak zrzeszo­
nym w Polskim Zwiąku Kajakowym 
przez sekcje kajakowa- towarz\ Stw 
wioślarskich z których już kilka w 
Wilnie dn Zw iązku tego należi .

Pisząc dziś o turystyęe wodnej 
mam na celu zachęcić do uprawńania 
jej wszy.-dkiieli, którzy serca jeszcze 
m ają  młode zdolne odczuć piękni) przy 
rody-, przekonań- do kajaka, namówić 
do wędrówek, do zwiedzania kraju, u- 
kochania jogo wód. do zdrowia i ra 
dosci.

Tadi‘iisz Szum ański

Akurat za miesiąc zostaną w ogro­
dzie B ernardyńsk im  o twarte  wielkie 
111 Targi Północne, które n iew ątp li­
wie ściągną do milszego miasta tysiące 
nowych ludzi. P rzy jadą  do m u  ci. 
którzy może nigdy jeszcze w Wilnie 
nie byli, a więc zachodzi konieczna 
potrzeba om ów ienia „Targów7 Północ­
ny ch '1 z p u nk tu  wddtzetnja interesów 
turystyki, z p u n k tu  widzenia k ra jo z­
nawstwa

Nie jes-L już dzisiaj sekretem, że 
tu rys tyka  wileńska niestety nic roz 
wija się tak  pomyślnić jak rozwija 
się przynajm nie j  w innych mia-stacń. 
Nasuw a się tu ta j  na  myśl Kraków, 
k tóry  prześciga nas pod każdym  bo 
daj względem, m ając  nietylko lepsze 
w arunkj,  ale i więcej inicjatywy

Otóż w7 Wilnie z turysty-ką było 
dotychczas -słabiutko, a to. że do Wił 
na przyjeżdża latem  moc wycieczek 
kra joznaw czych  to nie jest znów za 
sługą nSszydi władz turystycznych, 
a tylko mówi częściowo właśnie na 
niekorzyść, bo musimy w takim ra 
zie zapytać, a ile to wycieczek z Wil 
na jiojechalo do wspomnianego Kra 
kowra czy chociażby W arszawy?

PorówTianie lo wypadnie rzecz o- 
c z W is ta  na naszą niekorzyść.

Nie o tem  jednak  dz-iś będziemy 
mówić, bo w pierwszym rzędzie mu 

jaluiy w7 przededniu Targów7 zastano' 
wić się o sposobach  wykorzystań ; t 
wzajemnego turystyki.

Chcę tutaj zwrócić uwagę na mały 
Szczegół. Chodzi mi o zajęcie się w 
pierwszym rzędzie wycieczkami, k tó ­
re muszą być koniecznie zorganizo­
wane z całej naszej prowincji, a więc 
każde miasteczko musi u •sfćbie zawią 
zać kółko turystyczne, k tóre  w7 po­
rozum ieniu  z główną kancelar ją  T a r ­
gów- i ze specjalnie uruchomionym  
refera tem  tury7styczno-propagandu- 
w ym  mogłoby przysłać do Wilna 
swoich przedstawicieli

Trzeba więc natychm iast rozpo­
cząć akcję propagandow ą n a  prnwin 
cji, bo miasta s-amą, przyjadą, bo miesz 
kańcy miast prędzej odczują interes 
przy iazdu  do  W ilna na Targi niż za­
cofany zbiedzony mieszkaniec zapad ­
łej prowincji. N ie-m am y jednak  p ra ­
wu o tych właśnie m ieszkańcłch od 
It-głych w-i i miasteczek zapominać.

Za tanie pieniądze niech do nas 
zjedzie się cała nasza prowdneja. na 
k tó rą  teraz tak wielką zwraca uwagę 
rząd.

Z chwilą jednak przyjazdu do nas 
licznych wycieczek z prowincji t rze­
ba mieć uruchomiony ap a ra t  o rgani­
zacyjny bo przecież inaczej ojirow i 
dza się po m.eście mieszkańca miasta, 
niż obyw atela  wsi. Zupełnie inne rze- 
cz\ in teresują tego. a tamtego. Ten 
chce widzieć muzca^ sztukę, kościoły, 
a tam ten chociażby może zobaczyć 
juk się mieszka w7 ni eście, chociażby 
może usłyszeć n ie jedną  legendę, kt j-

Jrn Wieczorek rekordzistą Polski.
Doskonały wynik w pięcioboju.

W ezora j na stad jonie Ośrodka W. 
F. padł dotychczasowy rekord Polski 
w  pięcioboju, który należał do Wic 
ezorka i wynosił 3.828,995.

Nowy rekord jest lepszy o 3 pkt., 
ale zapewne me jest to osSiatnie srow o 
Wieczorka, który zamierza wczoraj 
osiągnięty wynik 3.832,355 pkt. przy 
najbliższej okazji znów7 poprawić. 
Mamy całko» itą pewność, że W ieezo- 
rkowi to się uda. bo wczorajsze wa 
runki nie były zbyt pomyślne —  upał

W ieczorek gdy zostały obliczone 
poszczególne wyniki, nie ebeiał uwie­
rzyć, że rekord jego padł, że stał się 
posiadaczem cennego, a nawet b. 
eennego wy niku, 'który zasługuje zt 
w szeehiniar na uwagę, gdyż w Polsce 
zapewne przez długi okres cżasu nie 
znajdzie się tak utalentowany zawod­
nik, jakim jest W ieczorek.

W j «iki W ieezorka są następujące: 
w dał 6 ni te. 93 ctnaL oszczep 51 mtr. 
88 etm., 200 mtr. 23.5 sek., dysk 40 
mtr. 13 etm., bieg 1500 mtr. 4 min. 
?>8,5 sek. Ogólny wynik jest wprost 
imponujący bo jest on bliski rekordu 
św atowego. bunia punktów 3.832,355 
jest jednak ife> pobicia, a pobić ją 
może nasz filar lekkoatletyki w ileń­
skiej Jan W ieczorek.

Rywalami W ieczorka byli: Zienie- 
wiez i W asilewski. Ten pierwszy 
osiągnął b, piękny wynik, mając 
3,316,141 pkt. a Wasilew-skiemu po- 
szłb nieco gorzej bo osiągnął on 

tylko 2.783,222 pkt.

Szkoda wielka, że nie przy jechał 
do W lłna W ojtkiewicz i że nit  star­
tował z niewiadom ych bliżej wzglę­
dów Żyliński, który musi być ukara­
ny za samowolę.

W.K.S- Wilno — 4 D. Samoch. P. Brześć 3:1.
Wy-graliśmy pierwszy mecz o wejś­

cie do Ligi, ale przyznać musimy, że 
wygraliśmy z całym szeregiem zastrze 
żeń. bo w pierwszym rzędzie drużyna 
W. K. S. nie dala z siebie wszystkiego, 
a po drugie prześladował nas iiiczem 
jednak nie usprawiedliwiony pech pod 
bram ką przeciwników.

Pizecie.ź wczorajszy mecz z 4 Dv 
wizjonem Samochodów7 Pancernych  z 
Brześcia musieliśmy , a raczej mogliś­
my przynajm niej wygrać 5:0, a tym 
cza-sem z trudem zeszliśmy z boiska, 
m ając słab\ wynik 3:1 który7 nie jest 
jednak odźwierciadleniem przebiegu 
wałki.

Wilnianie wystąpili w nieco zmie­
nionym składzie gdyż nie grali: Rogow 

C.how aniec. UważamyPłiż brak  tych 
wartościowych graczy7 osłabił zespół 
W. K. S. Zwłaszcza zaś b rak  naj 
lepszego b ram karza wdleń.skiego Rogo 
wa załamuje drużynę. Obrona grd nie 
jiewnie i ra tu je  się strzelaniem w aut 
względnie puszczając piłkę na korner.

Jeżeli nie ukaże się Rogow7, to z 
W K. S. i wogóle z wejściem do Ligi 
będzie b. źle.

Pisząc o meczu trzeba wspomnieć, 
że li. słabo wypadła gra Cliełczyńskie 
go, który statystował tylko i nic więcej 
a naw et trzy- razy7 zm arnow ał pew ną 
sytuację pod b ram ką  przeciwnika, w 
której w7span:ale grał Kazimierczak.

Trzeba zaznaczyć, że 4 D. S. P. 
zawdzięcza w dużej mierze wynik 3:1 
bramkarzow i swemu, który7 wyiapy-

w7ał nieraz już zdawałoby się bezna­
dziejne piłki. Nic też dziwnego, że do 
skonałego bram karza, k tóry był jedno 
cześiiie najlepszym graczem na boisku 
publiczność bezstronnie oceniając je ­
go braw urow ą gcę nagradzała oklaska 
mi.

Mecz rozpoczął się ostrem tempem 
i odra z u widać byio, iz drużyny w tem 
pie takim długo grać nie będą to też 
po pierwszej strzelonej przez Pawłów 
skiego bramce zmienia się obraz gry. 
Goście zaczęli murować, a wilnianie 
bawić się. Zabawa ta trwała dość d łu­
go. bo prawie do końca meczu. For 
m alnie jakoś n ie  szło. Pod b ram k ą  
n ;kt z naszech nie mógł strzelić, co 
wpłynęło b. na  m onotonność g r , .

Druga b ram ka pada z podania do 
skonale usjiosobionego Skowrońskiego 
przez Zbroję

Do przerwy m am y więc 2:0, ale po 
zmianie stron goście m m ej już m u ru ­
ją, przechodząc do ataku. Gra troszkę 
się ożywia. W dalszym jednak ciągu 
nasi grają słaho i nie mogą strzelać z 
pięknie wypracow-anych sytuacji.

Hajdul ji-st amatorem trzeciej bram  
ki. a Stankiew icz ustala wynik meczu, 
zdobywając w ten sposób honorową 
bram kę dla Brześcia.

Sędzknvał b. dobrzę p. Sudnik. 
Zainteresowanie meczem duże. Rewanż 
odbędzie się za dw7a tygodnie w7 Brześ­
ciu, a tymczasem za tydzień walczy­
my7 z mistrzem białostockiego okręgu.

ra  da mu daleko więcej niż sucha 
lekcja o stylu.

Trzeba więc pamiętać, że w czasie 
Targów p rzy jadą  do nas tysiące lu 
dzi, którem i trzeba będzie się zając,, 
zaopiekow ać się.

Dziś nie będziemy w ięc wyliczać 
szeregu zjazdów i zapowiedzi p rzy­
jazdu wycieczek na Targi, ale podkre 
ś l jm y  jeszcze .raz, że turystyce wileń 
skicj zbliża się bardzo  dogodny do 
w ykorzystan ia  m om ent. Od um ieję t­
ności w ykorzystania  tego m om entu  
zależeć częściowo będr-ie powodzenie 
Targów, jak również dalszy rozwój 
turysty ki wileńskiej, k tóra  musi już 
raz .w reszcie  wypłynąć na szersze 
wody.

Sądzimy więc, że koniec sierpnia 
i pierwsze dni w rześn :a j j r rm io s ą  
nam  ipew.ne ożywienie w naszej tu iy  
styce, że Wilno stanie #ię m iastem  
życia, gwaru stanie się poważni m 
ośrodkiem  turystyczno - k^ajoznaw 
czym.

JFDZIEMY N V REGATY WIOŚLAR 
SKIE DO RYGI.

Wyjazd wioślarzy wileńskich do 
Rygi nastąpi nieodwołalnie. W iosła  
ize  nasi wyjaiłą z W ilna we czwar­
tek rano.

I)o biegu o mistiteosłw a Łotw y i
0 wielką nagrlode Rygi wezm ą uaziai 
osady niemieckie z Królewca. V Reń­
ski W KS Pogoń ma tor środkowy, 
z jednej stroni jedzie osada klubu 
Klub Sportowy.

W itkowski ma również dwóch 
nieznanych bliżej przeciwników, któ 
rzy są Niemcami.

AZS startuje w biegu akademic­
kim. Na starcie staną tu osady jedna
1 S Ryga. a dru^a z Królewca.

Zapewne wilnianie postarają się  
dołożyć wszelkich starań by godnie 
■'areprezentow ać się zagranieą- 

HAKOACH— LEG JA 3:3.
W iedeńska drużyna piłkarska 

Hakoack rozegrała wezoraj mecz to­
warzyski z L.egją

spotkanie zako.uezyło się w yni­
kiem rem isowym  3:3, oo dla Legji 
jest swego rodząiu sukcesem

Bramki zdobyli Ruis 2 i M askopt 
1, a dlą Legji jak zawsze Naw roi, 
W j pijew ski i jedna samobójcza.

DIAŁYSTOK OCZEKUJE REWANŻU
R rw iuiiow y u e c z  lekkoatletyczny W ilno 

— B iałystok ma przynieść nam  s ta te c z n y  
wynik w alki, która toczy si*- od fu ż s -e g i.  
juz. czasu o  iiegemon,j<; sportu li kkoatletycz  
nego na Kresach.

Wa,lka ta jest nadzw yczaj c iekaw a gdyż 
w okręgu B iu/ostockjm  znaleźliśm y poważno  
go przeciw nika, z  którym  m ożna bardzo lat 
wo przegrać.'

W ystarczy przeoczyć jakąś jedną iwożl/- 
w cść przy u łożen iu  składu, a m ecz będz e 
przegrany. To też w chw il/ układania skla  
iu  reprezentacji w ileńskiej zaczęło nasuwać 
s /ę  cały  szereg trudności tech n icznych  w 

^.skom pletow ali/u m ożliw /c  najsRniejszego  
skiadu. *~

Czyn/ą s /ę  w /ęc starania celem  pozyska­
nia do reprezentacji W ojtk iew /cza, S idorow / 
cza i Krauzego, a w ów czas bedz[rm y m /ell 
rzeczyw /ście  s /ln y  .zespól który m oże 1/czyć 
na zw yc/ęstw o

Trzeha pam /ętać, ż e 'fo rm a  naszych za­
w odników  z zawodów na zaw ody sta le  »/* 
podnosi i w B iałym stoku c i nas/ zaw odn/cy  
którzy prześladow ani byl/ przez pech będą  
teraz w iaśn /e m ogli zfeliab /I/tow ać s/ę , os/ą- 
gająe piękne w yn /k /.

Skład W ilna u łożony zostanie dzisiaj o 
godz. 17 odbędz/c się  na P /órom one/e  o sta t­
ni tren/ng i zb/órka w szy stk p h  zaw odn/ków

W yjazd nastąpi w pkitek rano.
NEW

LWÓW— CZ1.RMOWCE 3:0.
W czoraj we Lwow e odbył s /ę  m ,ędzy  

m iastow y m ecz p iikarsk / L w ów —Czermow- 
ee.

Mecz ‘ zakończy) s /ę  calkow itym  sukce­
sem  L w ow a 3:0.

Bram ki dv. /e strzel// M atjas, a trzecia b y ­
łą sam obójcza

— oOo—
. W ODPOWIEDZI.

W pisem ku spertow em  w ychodzącem  w 
W arszaw ie, ukaza/ się  artykulik o Regatach  
Troek/eh, zaezep /ajaey nasz przegląd pra; j 
sportow ej.

B eznadz/ejny poziom  tego artykuliku pod  
pisanego „Wa. Lach,*' zw aln /a  nas w7 zupę/ 
ilości od  polem /k /.

('Jalszy ciąg ra sir A-cj)

P U H A R  D  A  V I S  A
(Dokończenie).

W  poprzednim  ar tyku le  o puharze  
"Davisa przyroo-mmeliśmy sobie daw ne 
cza*v tej wspaniałej walki dw ćteh 
kon tynen tów  o lepszość w tenisie. 
W alka ta  prócz czysto sportowych 
walorów m a cały szereg innych, a 
więc rzuca ona przebiegiem swoim cie 
nie na szereg spraw  ogólnych.

O m aw iając więc pierwsze kita pu- 
h a ru  Davisa, to jest ro k  1930 pod 
k reś la łiśnn  jego "wielkie znaczenie, 
r vszczególniając imiona znanych  ak 
torów  tej oiimpjady tenisów e j.

Dzisiaj więc zkolei omówimy ok 
res  bliższy, ten który rozpoczął się 
już po wojnie światowej, w ciągając 
doń szereg „now ych państw, to zna 
czy tych państw7, które n ie .hy ły  jesz­
cze wypisane n a  liście uczestników pu 
h a ru .  Ogółem ilość wałczących 
państw7 wygląda im ponująco, bo w 
strefie europejskie j 17 państw a w 
am erykansk ie j  6 państw7, co ogółem 
stanow i 23.

Pow ojenny  ten o k re s  strorzcł no­
wą szkołę gr\7 n arzu co n ą  przez F ran  
ćję i co ciekawsze, że F ran c ja  właśnie

yyysunęła się na  cz<jło yyalczącycli 
państw7 zdobywnjąę kolejno ce n n y  
p u h ar .

Godnem uyvagi jest to, i ę  w roz- 
gryyykach puliarowych rozgryw ała się 
jednocześnie yyalka o nieoficjalny mii 
strzostyy7o śyyiata yv grze p(Hlw7ójnej 
Dlatego też zaczęły tutaj yychodzić 
czynniki yyalki indywidualnej. Z a ­
częły ścierac się z sobą siły, które 
miały wiele <l<i powicdzńniu. Potęgi 
łcnisowe spotykały  sią z sobą na k o r­
ta ch  Paryża, yvulcząc o honor Fran- 
'cji, bo F ranc ja  zaczęła uważać sport 
tenisowy obok kolars tw a za spo rt  n a ­
rodowy Przyszło to rzecz1 oczywista 
ż Anglji, ale F ranc ja  o tem nie lubi 
wspominać, yv k ażd y m  bądź ra,.ie te­
n is musi zawdzięczać F rancji,  ze 
yy.szedł on w okres renesansu. \

Do rozgrywek o n u h a r  Dayisa 
yystąpila młodość, nasłąjńło oż,yw7ie 
nie, zaczęło tryskać życie.

W  roku  1924 pam ię tanym  dosko 
nale przez nas. W ówczas to Angłja 
n iespodziewanie w7 pieryysz cm syvy m 
meczu spotkała się z w yjątkowo sil­

n ą  re]>rezi ntac ją Bclgji i chociaż w \ - 
grała spolkanie 3:2. to jednak  walka 
była yvyjątkoyvo p s t ra  a charak tery- 
stycznein było to, że mistrz Belgji 

'W ashel yyygrał swoje oh.a single.
Drug.m przeciyy nikiem  Anglji by ­

ła Hiszpunja, typow ana na finalistkę 
strefy europejskie j ale mimo, iż do ­
skonały łLszoan  Alonso wygrał swo­
je oba single, lo  jednak Hiszpanja 
przegrała.

Francja  miała przejścia stosunko- 
•\vo łatwiejsze i bez yyiększego bóiu 
dotarła  do finału. Tuta j  trzeha za­
znaczyć ukazanie  się n a  hory zoncie 
sportoyyym Cocheta Barolrę i Laco- 
ste. Tenisiści ci w  rozgryw kach  puha- 
royyych Dyli okrasą , a yyystarczy po- 
yyiedzieć, że R aro tra  zdobył ini.strzj- 
styy-o Stanów Zjednoczonych.

Wiele n iespodzianek przynosiła 
i przy nosi n am  w dalszym c iągu 

'Australja. k tóra  i teraz przez syyego 
doskonałego Pette rsona  pokonała  
Francję , odsuyyając od  finału. Wów7- 

^ęzas to syyoim wielkim ta len tem  za­
b łysnął słayyny Lacoste. k tóry  po yvy- 
g ranym  ni.e,spodziieyyTanie meczu z Pe- 
tersonem  s taną ł fen neryyow7y gracz 
do drugiego singla zyy-yciężając 0 ‘Ha- 
ra Wooda. F ran c ja  jed n ak  przegra ła

i łinałoyyym rozgro wkom m usiała tył 
ko przyglądać się. Challenge round 
odbył się w Filadelfji. Ameryka yvv- 
stąpiła już z Tildenem, k tóry  byl 
yvóyvezas jeszcze m łodym  chłopcem. 
Stany Zjednoczone yyygrały z ła tw o ­
ścią 5:0. Anierykani-e zyyyc lężyli bez­
apelacyjnie, a doyvodem tego jest, że 
Au.stralja zdobyć potrafiła  tylko je d ­
nego seta, yy grze podyyójnej.

Tilden yyprowadził wóyy7czas w po 
d / iw  cały świat temsoyyy. Gra jegn 
była rzeczywiście mistrzowska Til­
den był uyyażany za gracza, k tóry nie 
m iał przeciwnika. Nic dziwnego, 
że z roku  na  rok rosła sława wielkie­
go Tildena, ale jednocześnie z tą sła 
wą rosły pretensje, zaczęły w-yrastać 
'korzyści i ten wielki tenisista opuścił 
szeregi am atorskie , p rzechodząc  do 
obozu (zawodników7, tw orząc swój 
własny cyrk  ohjazdow7y. W  ten spo 
sób zgasła wielka gwiazda tenisowm.

Nie trzeba jednak  było długo cze­
kać  h o  oto na „u rodza jnym " grunc.e 
'Ameryki rodzi się nowa. Zaczyna wy 
gryw7ać młodziutki Vines. Dziecko 
A m er\ kj —  Yines jest jak  gdyby za ­
stępcą Tildena.

Mówiąc o Yinesie przeszliśmy bez- 
wiednie do czasów obecnych, na jnow  
szych, a le  chc ia łbym  jeszcze w tym

k ró tk im  artyku le  wspom nieć o pierw7 
szych wnukach tenisistów7 polskich

Pierwszy raz Polska wzięła udziaf 
w zaszczytnych rozgryw kach  o p u h ar  
Davisa w roku  1925. Los w7yznaczvl 
nam  Anglję. Polskę reprezen tow ali : 
Foerster ,  Kuchar i Steinart. Wszy7scy 
ci nasi re,j>rezentanci przegrali prawie 
„na ,suclio“ bo stosunek gemów7 był 
90:15, a mecz Anglja wygrała  oczy­
wiście 5:0.

W  roku nastę jm ym  gram y  znów 
z  AngR‘ą i znów powdarza się ta  samn 
Jiistorja. Przegryw-amy 5:0, ale sto­
sunek  gemów jest lepszy: 90:43.

W  roku  1927 zmieniamy przeciw­
nika, gra jąc z Belgją, ale s tosunek się 
nie zmienia-, bo znów7 przegrvw7amy 
5:0, a ręprezentac ja nasza składała 
'się z Czetwertyńskiego, Kleinadla, 
ISteinarta i S tolarowa.

Z D anją  tenisiści nasi też nie 
Tnają szczęścia, bo D anja  zdobywa 
rów-nież 5 punk tów  przy stosunku 
gemów 26:97.

Dopiero ’w roku  1930 przychodzi 
pierwsze zwycięstwo. W ygryw am y z 
t ru d em  z R um unją , ale przegryw am y 
z Angiją 5:0.

P o tem  idzie już coraz lepiej, ale 
zaczyna prześladować nas pech. W  
każdym  bądź razie od czasu do czasu

zw racam y na siebie baczną uwagę 
F rzykro  jednak  jest to, że uwagę tę 
zw racam y na siebie nie tyle w n u k a ­
mi, ile sztuczną rek lam ą, k tóra  oka 
żu je się przedwczesna i U lko k o m ­
prom ituje .

'Puliarem Davisa zainteresowaną 
Więc jest i Polska. \Y tym  roku  ze 
względu n a  zmianę system u rozgry 
w ek w7ałczyć będziem y jesienią z n o ­
wym, jeszcze dia nas  bliżej nie zna 
nym  p rzec ;w n ik iem  jak im  będzie re 
p rezentacyjny  zespół Włoch. Rzecz 
oczywista, że w głębi serca rośnie  
m aluśka  nadzieja, ale na  zwycięstwo 
liczyć ęfie m ożna ,  a ;jedvnie tylko 

n a  zdobycie dwóch ew entualnych  
punktów7, k tó re  w yra tow ałyby  nasz 
nadszarpn ię ty  honor tenisowych roz 
grywek.

Jeżeli zaś chodzi o sp raw y  zwią­
zane bezpośrednio  z puharem , to w 
tym roku  zanosi się na zmierzch po  
tęgi F ranc ji .  P u h a r  s tan ie  się n ap ę  w 
no  łupem  doskonałych tenisiistów 
Aineryki. P u h a r  Davisa pow7ędruj» 
tło A m eryki i kto wie czv prędko  
E u ro p a  będzie mogła dojść do tak  
decydującego ,głosu jak  poprzednio.

P u h a r  Davisa to w ielka rew ja  ta 
lentów7, to wralka. n a  wyniki k tóre j  
czeka cały świat sportowy. (N)
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i  »: K r y s t y n y .

Juiro: Jalcuba Apost.

W s c h ó d  s ł o ń c a  —  g .  3 m. 4 4  

Z achód .  —  g .  7 m 42

Spo«trz»2*nii Zakładu M at,oroi<*g i il.S.B 
«  W ilnii z dnia 23/VU — 1933 raku

Ciśnlenije ś red n je  762
T em p. ".średnia +  23
Temp. najw . 4- 27
Temp. najn. Ą- 13
Opad. —  >
W ia t ry :  cisza
T ead barom , lekki spadek
V wagi pogodiije .

Przewidywany przeb;eg pogody w dniu  
24 om. w edług PJM-a. Prze jśc iow y  w zro s t  
z ach m u rz e n ia ,  sk ło n n o ść  d o  bu rz  lub d esz ­
czów  p o c h o d ze n ja  burzoweg-o, n a jp j e rw  uoa l  
u je ,  p o  p rze jśc iu  deszczów o ch ludzen je ,  sła, 
be  w ia try  m je jscowe.

WOJEWODA KIRTIKLIS SPĘDZA
SWÓJ URLOP POD WILNEM.

B. w o je w o d a  »jlońs>kj a  obecnie  w o j e ­
w o d a  p o m o rsk j  p. S te fan  K irtik lis  spędza,  
j a k  się  dow jad u je in y ,  swój u r lo p  w y p o c zy n ­
kow y w sw oje j  pos jad ło śc i  pod W jlnen i.

■RESTAURACJA OŁTARZA GŁOW 
NEGO W KOŚCIELE ŚW. MICHAŁ A

D ow iadujem y się, i c  w najbliż­
szym  czasie w kościele sw Michała 
podjęte zostaną roboty nad  o d res tau ­
row aniem  ołtarza głównego.

WPŁYWA PODATKOWE ZMNIEJ 
SZAJĄ SIĘ.

Ja k  w ynika z prowizorycznie do 
k onam  c h  obliczeń, w ciągu 'pierw­
szych dw óch tygodni bieżącego mi-r 
siąca wpływ y podatkow e do kas miej 
skich uległy zm niejszeniu w porów-na 
<niu z tym  sam ym  okresem  miesiąca 
ubiegłego o blisko 10 procent.

Trzęba zaznaczyć, że zjawdsk.i 
zmniejszania się wpływów jest sta e 
no tow ane w m iesiącach letnich.

KURJER SPORTOWY
f Dokończenie wiadomości podanych  

na stronie 3)

L1BERTAS PRZYJEDZIE 
W SIERPNIU.

Dowiadujem y się, iż piłkarze w ie­
deńscy . Libci tas" odpow iedzieli na 
list wysiany z WKS i ó— 6 sierpnia 
gościć będą \ W ilnie.

Pierwszy więc raz w dziejach spor 
tu wileńskiego podziwiać będziemy  
grę wiedeńskich piłkarzy.
> Trzeba wiedzieć, że ,.L'bęrtas*‘ 
grał niedawno z reprezentacją Litwy, 
odnosząc zw ycięstwo. Pośi ednio be 
dzie więc można nieco wywnioskow ać  
o poziomie piłkarskim naszych sąsia 
dów.

imiimi

( N O W A  W Y P O Ż Y C Z A L N A  1  
1 K S 3 Ą Ź E K  |

Jagiellońska 16, m S j|
|§ K om pletna beletrystyki* do o«- g 
l i  tatnich now ości w języku poi- | j  
§  *kim oraz w obcych. — Lek- g| 
B  tura szkolna. — Dział nauko- P  
M wy. — Każdy abonent otrzyma |_ 
fs premjum. g
s  Czynna od godz. 1 1-ej do 18-ej. p
§§ Warunki przystępne. jg
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Święto „Szóstaków".
W dniu 28 b. m. 6 p. p. Leg. oh 

chodzi swe doroczne święto pułkowe. 
Pułk  ten chlubnie wsławił się w wal 
kach o niepodległość Polskj. Dz.ięki 
po łożonym  zasługom, hartow i i m ę­
stwu. sz tan d ar  pułku udekorow any  
został o rd e rem  „Yirtuti MiMtari11.

(i p. p. Leg., wchodzący w skład 
1 ej Dywizji Leg jonów od  dłuższego 
już czasu stacjonuje na terenie W it 
n a  i zdążył naw iazać ścisłe i bardzo 
serdeczne stosunki z ludnośc ią 'cyw il­
ną, ciesząc się wzajem niej jej sym 
pat ją.

Uroczystości święta zapoczątkuje 
nabożeństw o w kościele w P io tra  i 
Paw ta, poczem odbędziesię defiiada, 
n adan ie  odznak  j | ł k o w y c h  i obiad 
żołnierski.

ZASIŁKI DLA REZERWISTOM.
Referat w o i s ko wy m ag is tra la

przystąp ił  już -do p rzy jm ow ania  po ­
d ań  od rezerwistów pow ołanych w 
ro k u  bieżącym  n a  ćwiczenia wToj- 
skowe. Zaznaczyć należy że zgodnie 
z przepisami, każde podanie pow inno 
być złożone w term inie najpóźniej 
jednego m iesiąca od czasu zwolni*- 
m a  z ćwiczeń. Podania złożone póź­
niej nie będą rozpatryw ane.

Jak  się dowiadujem y, ilość podań 
■w roku  bieżącym jest znacznie więk 
sza niż w latach poprzednich.

PRZYGOTOWANIA DO REJESTR U 
CJI ROCZNIKA 1915 go.

Referat wojskowy m agis tra tu  roz 
począł już prace przvgotow-aw-cze do 
re jestracji  rocznika 1915-go. Rejest­
racja rozpocznie się p raw dopodobnie  
z początkiem  września. ,

Zgłaszający się posiadać
'przy sobie m etrykę  urodzenia, doku 
menty osobiste, zaświadczenia o odby­
ciu n auk i  w hand lu  lub rzemiośle lub 
‘świadectwa szkolne.

ZEZWOLENIA NA BROŃ W fi)A
w a m ;  b ę d ą  d o  10 s i e r p  n a

Starostwo Grodzkie osobom, wb f- 
gającym  się o uzyskanie zezwolenia 
na  b roń  w-vdawać je będzie do dnia 
10 s ie rpn ia  r. ib. Zezwolenia w ydają 
się jedynie tym osobom, "które złożyli 
już podan ia  do Starostwa.

Po tym  term inie  osoby, które ze­
zwolenia nie uzyskały, będą musiał*- 
wyzbyć się broni.

Moratorium k-rror.ilane
W kołach lokatorskich u trzym uje 

się wersja o bliskiem ogłoszeniu mora 
torjum komormanego za zaległe należ 
ności. M oratorjum m ają  być objęci 
wszyscy ci lokatorzy, którzy płaćą r e ­
gularnie bieżące kom orne i z a d ek la ru ­
ją gotowość opłacania zaległości ra ta ­
mi.

W YCIECZKA Z DZ1SNY.
W c z o ra j  b a w j ła  w Wij-injii 

p rzy b y ła  z Dz-jsm. W y cieczk a  u d a ła  s ję  7. 
pielgrzymki} do K a lw ar j j  oraz  zapo zn a ła  s:e 
z zab y tk am i  h is lo ryuznem i i k u l tu ra  lncniś 
W ilna .

Wycj,eczka i jczy  około  450 osób.

TEATR I MUZYKA
W WILNIE.

—  Teatr} M p j s k / e  ZASP. w W jłjijc  
T ea tr  l r t n j  w og ro d z jr  l!ti-iiai<lvii.sk,ni — gra
dziś, w poniedz jaż tk  24 lśpsji o godz. 8 ni. 
15 w. -a-rcyitowcjpiii! n w j i  i pe łn ą  h u m o ru  
ko m ed ję  węJŁe-rską *f. Zagon-a' p. t. ..Bez 
posagu ozenie się rije m ogę".

Ceny p r o p a g a n d o w e  od 25 gr.
Ju tro ,  we w to re k  25 l ip ca  o godz. 8 m. 

15 w  ,Jjin  j J i l l—.
— G ościnne wy.stępy M al/ekiej Sawa 

n a  w  T ea trze  L etn im . W; p ia t rk .  d n ia  28 lip 
c a  p rzy jeżd ża  do W ślna  na  gose jnne  wyślę 
py  znaikomifa a r t y d k a  Marja Malicka ze 
św je tn ą  sz tuką  Viriodenijego , CJeń‘‘, w któ 
re j  u d z j r ł  b ierze  rów njeż  Zbyszko  Saw an  — 
a r ty s ta  T e a t ru  A teneum  w , W arsaaw je .

—  T r a t r  M uzyezny  Lutnia'*. . .Królowa 
Nocy**. W o b ec  wielkiego p o w o d zen ia ,  jak iem  
się cieszy na  scen ie  „ L u tu j"  K ró low a  No­
cy* ‘ —  o p e re tk a  ki u t r z y m u je  sję  nadal* na 
reperituarze.

Dzjś,  u j rzy m y  tę operetkę  w wyko-nan u 
p ie rw szorzędnych  sii.ł a-rlystya/ n y rh  z H a ln i j r  
ską ,  (rola tyitułowa), Gabrjelli  Molską, Dem 
bow.sikrm, Glińskim, Szczaw ińsk jm , T a l r z a ń  
‘ k j1 i j \5 } r\, j e z -W jc h ro w sk jm  nu czele.

R en}  m iejsc  >naj,njższe oid' 25 gr. do  2 00 
grąsizy.

VI tygodn ju  Weżąeyin w znow iona  z o s ta ­
nie m elo d y jn a  j wielce e fek tow na  o p e re tk a  
S ta te s  . .Szaleństwa Coielily** u. Mary  Gabriel- 
ii w roli ty tu łowej.

* A D J 0
WILNO.

PO NIEDZIAŁEK, d n j a  24 l ipca  1933 r.
7,00: Sygnał  j pieśń. 7.05: Gim nastyka .

7 20: 'Płyty. 7,30- D zjenn ik  p o ra n n y .  7,35: 
Płyity 7,52 C hw ilka  gosp. dom .  11,57: Sygnał 
szasu. 12,On: Pły'ty —  k o n c e r t  BetI iovena.
12,25: P ra sa .  Kom. 12,35: Płyity. 12,55: Dzjen
a ik  poł. 14,50: P r o g r a m  dz ienny .  14,55: P ły­
ty m u z y k a  p o p u la rn a .  15.25: Kom. go&p. 
15,35: And. d la  dizieci. 16,00: Koncerjt p o p u ­
la rny .  17 00: Pog. 'w języ k u  f rancusk im .  
17,15: K o n cer t  so l is tów . 18,10: In.terwencj >- 
n izm  p a u sw a  w rokuictwje.  18,35: K o n cer t  for 
tep janow y.  19,20: Z gospodarczego  życia  
P o lsk j  —  odczyt w języ k u  li tewskjm . 19,35: 
P r o g r a m  n a  w torek .  19.40: F e i je to n  literacki.  
20,00 Płyity —  u tw o ry  Griega. 22,10: Skrzyń  
'ca poczt.  ro ln .  20,20: D z ienn ik  w jeczorny.  
20,30. O p e re tk a .  21,00: W j 1. kom. sport .  21,10: 
D . ' c .  operetk i.

KOWINKI RABJ0WE.
ŚPIĄ, ŚPIĄ BYBKI W JEZIORZE.

Pon ied z ia łk o w a  audycja  dziecięca  sk ład a  
sję  z małej pogaw ędk i  Ireny Łutbiakowskjci 
u lnb jo i ie j  p re leg en tk i  p. t. „Śpją.  Spją ry j ,k i  
V }ezjo>r,ze‘- j z ładn ie  d o b ran y ch  płji t , Nasze 
iiilubiont- m elodje".

Dr. Wed. K a z i m i e r z  SAKOWICZ
W B A R A N O W I C Z A C H

c h o r o b y  ko b ie ce  i a k u s z e r i a  
p r z e p r o w a d z i ł  s i ę  na ul .  SzOSOW ą Nr 200  

( o b o K  p r z e j a z d u  k o l e j o w e c o )  
G o d z i n y  p r z y j ę ć  o d  8 — 10 i 4  — 7

v.EŁiia wielkiej wojny 
światowej.

Podczas robót ziemnych nu d ro ­
dze Smolniki— Dm itrów ka \vpob’:żu 
O ran robotnicy natrafili  na  trupa  
iakiegoś mężczyznę w stanie silnego 

'rozkładu.
Bliższe bad an ia  ustaliły, ze jest 

to jeden z wielu n ieznanych  żo łn ier tv  
z okresu  wielkiej wojny światowej 
Szczątki un iiu lurow aum  św-iadczyiy o 
przynależności jego do arm ji ni(*niec- 
kiej.

iM iiniwTiia—

Znowu utonięcie na plaży zwierzynieckiej
Ilość ofjar Dochłon/ętycl1 preez  VVjlję w  

b/eżącym  sezonfe  kąp jflow ym  rośn/e /, oruu 
na dzień. W czoraj znow u wpobliżu plaży  
zw /erzynśeckiej zanotow ano wypadek uto- 
ntęeja m łodego człow ieka.

Tym  razein o ljarą  n ienasyconej tego r o ­
ku W /lji. padł 19-letn,' .Stan('s/aw M akowskj 
zam. przy u liey Kopanica 14.

W  dwie godziny po wypadku jeden z ką 
p (-ącyeh sfę  wpobliżu tartaku Szapiry, w ydo­
był z w ody zw łok/ St. M akowskiego, któr. 
poznane zostały przez n feszczęśljw ą inatk* 

Pozatcm  w cjągu d n (a w czorajszego zano­
tow ano na W ilji jeszcze kilka w ypadków  I'1 
nięcia, które na szczęście n ("e zakońezy/y s/ę 
trsgieznje. - (e).

SPALIŁA SIĘ SMOLARMA 
W BARANOWICZACH.

W sobotę o  godz. 19 B aranow ieze zostały  
zaalarm ow ane nagle długim  gwitedem sy r e ­
ny. O kazało się , i i  pow stał pożar w sm olar  
ni Gubara, oddalonej od m iasta o pół k /lo  
m etra. N atyehm jast na nijejsee pożaru w y­
ruszyło strażack/e auto-pogotow je, taksów ka  
z dow ódeam ; straż,y i strażacy. P rzybyła tak 
że i straż w ojskow a llz łęk i energicznej akej; 
obu straży pożar zdołano wkrótce zlokali 
zow ae. Ogień pow stał wskutek w ypare/a »j- 
łą pow stałych w kotle gazów —  pokrywy 
a co za ten. łdzje zapalenia sję  od tego sm o-
{y.

P oszkodow any straty sw e obl/ezji na 1009 
złotyeh

Sprawy żydowskie.
AKCJA ZBIÓRKOWA ZJEDNOCZONEGO  

KOMITETU
O n eg d a j  odbyło  s ję  w- W arsz a w ie  pod 

p rzew o d n ic tw em  J M. L ew jn a  p len a rn e  po ­
s iedzen ie  egzekutyw y Z jednoczonego  Komi 
tetu  żyd., d la  wa lk i  z p rz e ś la d o w a n je m  Ży­
d ó w  w Njemczech, w k-łórem bra l i  udz ja ł  
cz łonkow ie  w a rsz aw sk jeg o  humdtetu.  Na po ­
rz ą d k u  dzjerni)  nl z n a laz ła  sję  sp ra w a  wzmo 
żenią z a in te re so w an ia  Żydów po lsk jch  d l i  
ak ę j j  zb ió rk o w ej  ua  rzecz u ch o d źcó w  z 
Njemiec. W  w y n jk u  dy sk u s j i  p o ta n o w jo n o  
zwrócić sję  do  w szy s tk jćh  g m jn  żydowskren 
w  k r a ju  z w ezw aniem  do  za łożen ia  Komite 
Iow p o m o c y  uchod źco m , j do  w zm ożen ja  
akc j i  z b jó rk o w ej .

F  rzyję to  też d o  w ia d o m o śc i  depeszę  że 
1 ederac  ja Ż\ d. Inslyltucyj P om ocow ych  p o ­
stanów iła rozp o cząć  sp e c ja ln ą  akc ję  n a  rzec-: 
u chodźców  Żyidów z Njenijec w Polsce. Na- 
raz je  p rz e s ła ła  F e d e rac ja  Kom itetowi w a r ­
szaw sk iem u  300 fu n tó w  sz ter i ingów na  po 
czet fu n d u sz u  projekjtowa.nej zbjórk j .

30 LEGIE TWÓRCZOŚCI 1J I EHACKIEJ 
Z. SZNEJURA.

Z n an y  p isa rz  h e b ra jsk o  żydowsikj 7 
S /n e ju r  obchodzj  obecnie  30-lccie sw oje j  
twórczośc j  l j te rack ie j .  T w órczość  sw o ją  r o z ­
począł  Szn e ju r  u tw o ra m i  I jrycznem i w jęz y ­
ku  h e b ra j sk im  n a  l am a ch  c zaso p ism  ljtcra 
k ich .  Poez je  ś z n e ju r a  to pe r ły  i jryki  h e b ra j  
skiej.  iPoeta z  b oże j  ła sk j  o t t iezwykłej  e-'t 
spressj-j stówa j potlężn, m darze  plastyki,  
wiprowadzjł do  liilcrafury h c h ra j sk je j  szereg 

n o w y c h  m d ty w ó w  j warfośtń, w zbogaca jąc  
j ą  sz e ro k ą  sk a lą  swego bogatego ta len tu .  M  
i. n a j i i ja l  Iteż Śzsiejur zn an y  poema/t o W-il 
uje.  tTJiatnio poćzą ł  Sz.nejur twor.zye Ileż w 
języku  żydow skim . P o w s ta je  szereg  now ych  
utworów ni. i. e p o p e ja  „Szkilower J jd u " ,  
wzn-josśy -opjs szareg-o, .żydowskjego życia 
i'odz;ien-nego. Nawją-zał w Jen  sposób  Szne ju r  
do  liwóączości . .dzjadlka“ l i te ra iu ry  żydow- 
sk je j  Mendck- M-oclier Szo-i-Jm, od k tórego  
Tóżni s ję  zresz tą  -warówno pode jśc iem  nnsta-  
wjeniem  uczuc iow em  ja k  j arlyz.mem. Przez  
.S-zkiower J i d u '1 zyska ł  sobie .Sznejur o d r a ­

za  pożycie  j imię, w liit!K»Uu-iz(j żydow skje j,  
zajuuiją-c obok  Sza tom a  A ś z u ^ d n o  -z pjSrw 
szych miejsc w rzedz je  wspótczcsńycii  pro- 
z a jk ó w  żyd-owskicji.

WYBORY DO KONGRESU 
SJONISTYCZNEGO

W c z o ra j  w  W jln je  ja k  z resz tą  i n a  te ­
renie całej  Polskj ,  odbyły  się w y b o ry  do 
wszech.śwjaloweg-o k o n g re su  s jon jstycznego .  
W a lk a  w yborcza  na  terenie  W iln a  m iędzy 
poszozególnem j ugriipowaiiiiami p row ad zo n a  
by ia  b a rd z o  zacieklle. Ogóiem w ys taw jono  G 
ijst.  Od sam eg o  r a n a  w dzie lnjcacli  żydow ­
sk ic h  z a p a n o w a ła  p o d n je s jo n a  llemperalura .  
P o  m ieśc je  u w i ja ły  się a u ta  i m otocykle  z 
t ran sp a re n to m j ,  n aw o łu ją ce m j  do  głosowairi i 
n a  poszczególne  i js ty  Na jzae iek le jsza  walka 
Joezyła  sję ni jędzy rew iz jo n is tam i"  -gru­
pa Żaboi> nskie-goj i zw o len n jk an i i  „Poa le j  
Sjonu".

t  pr.Twnionych do  g i oso w a-n ja by ło  740e 
osól). F re k w e n c ja  przy w y b o rach  do.ść z n a ­
czna.

W  m jęście  zanoitowano szereg  wypadków 
zdz je ran ia  ipi-oklamacyj ag itacy jn y ch  przez 
zwolenników- zw alcza jących  sję  ng runow nn .

„Gobeliny Wileńskie"
Wydanie

R a d y  W lrtA sklch  Zrze szeń  Artyst.
z 20 reprodukcjam i.

Z a w i e r a ł
I. „W artość h istoryczna i artys­

tyczn a  gob elin ów  K atedry w ileń sk ie j-  
nap isał D-r M orelow ski.

II. p O brona gobelin ów  w ileń sk ich . 
Fakty, dok um rnty, g ło i j  pr.sy"  o d ­
czyt M Znam icrow sk.ej-Pruffrrow ej 
„O so b e lin a c h ” , o iw ia d czen ia  różnych  
in siy t. i zrze .zcń  w W ilnie i W a l i z a -  
wie w spraw ie sprzedaży (o b e iin ó w .

C E N A  4 ZŁ. 50 GR.
D och ód  przeznacza się  na ratow anie  

K atedry i gobelin ów , 
o nahycia w e w szystk ich  księgarniach

MIESZKAŃCY ULICY TRĘBACKIEJ 
W C IĄ Ż  INTER W EN Jl J L..

Miuszkuńcy ul.  T ręb a ck ie j  n je jed n o k ro l -  
njc  zwracal-j sję  j u / - d o  m ugjs traJu ,  p rnsząr  
o d o p ro w a d zc n jc  <tam1L‘js-?ej jezdmi do sliimu 
używal.noścj. O gro m n e  wyboje I w orzą  zwłas,: 
(:'Z# w okresie  'deszczów i roz topów  islni je  
zion-ą b łotne,  p o w o d u ją c  wair.unkj b a rd zo  t ru d  
ni: d la  jak ie jk o lw iek  k o m u u jk ą ę j j

Ju k  dotyefre-za-s, sliaranja le n je  odni’Os!v 
żaJdncgo rezu ila łu .  Jalk sje; Aówjadujemv, 
m ieszkańcy  tej .zaniedbanej i za-pomnjam-j 
])rzuz magis-trait u l jcy  z.amjw.zują w mrjbliż-- 
szy m  czasie  s t a r a n i a  swe pono-wjć. Czy jt*- 
<Snak la n o w a  jnlierwen-cja od-ujosje jatk-jś sku 
tek —  czas na jb l iższy  pokaże.

NA WILEŃSKIM BRUKU
ZNOW U W YPADKI SAMOCHODOWE.
W’ ciągu ubieg, ej aoby w f f ftnft z n e m  

znr.ctowur.o dw a wypadki sam ochodow e.
W godzinach wiicezoęnych przy zbiegu  

ulje Gda.ń.skjej ( W jlefe-kicj, auto straży og 
ujow ej ,Delfin" zderzyło  się  z autobusem  
..Arbou** w chw ili, gdj autobus w yjeżdżał z 
u lic j  Gdaiiskicj na W ileńską. Skutkiem  zde- 
ilzcnjii. pękła w autobusie przednia oś oraz  
w ybita została szyba P asaierow je na szczeń  
ełe w yszli bez szw anku. Auto .D elfjn“ zo 
stało stosuu kow o nieznacznie uszkodzone

Tegoż, dnia na ul'Cy L egjonow ej. nasku  
tek nagiego sp ad n ięcia  ko ła , om al że nic n y  
wróeji aut* bus kom unikacji zam iejsk iej, kur 
sująey na linji W ilno — Grodno

W] czasie wypadku w ybite zo sW y  w auto  
busie trzy szyby. (e).

W YBUCH GAZU KLOACZNEGO.
WTezoraj w-;eezorcm w czasie oczyszczę  

n ia  jum y k loaeznej przy utfCy M ickiewicza 8 
w yaarzył s (ę n iecodzienny wypadek W chw i­
li k (-cdj jeden z pracow ników  asen (zacyjn yea  
zajrzał z zapaloną św iecą w  ręku do w nętrza  
dołu  nastąpił w ybuch gazów  w czasie któ­
rego nieszczęśliw y robotnik  W /.  Tereszko  
(Now i/poptawska 26) odn iósł bardzo pow aż­
ne obrażenia tw arzy, rąk f klatk; p/ersiow ej.

P rzew iezion o  go w stan ie  pow ażnym  d ł  
szpita la  Św. Jakóba

P ożar gazów z likw idow ała straż ogniow a

DROGO ZAPŁACIŁ.
Niejaki p. P , s ła ły  m ieszkaniec W jtna 

zam eldow ał pp ljcu , j i  w czasie pobytu w je­
dnym z dom ów  schadzek  został m u w ykra­
d zion y  portfel zaw ierający 75 zł.

W  w yniku dochod zen ia  zatrzym ano w łaś 
c ie ie lk ę  ąlom u" Rebekę siwip ro oraz n ieja  
ką W eronikę W ernow ską. P ieniędzy naraz;; 
nie odnaleziono.

OKRADZENIE MIESZKANIA.
Ubiegłej nocy nłeujaw nieni z ło d zie je  przy 

pi m ocy podrobionego klucza przedostał; się; 
do m ieszkania  Rebeki Kukus zam  przy nl. 
K ijow skiej 22 i skradli stam tąd 6 sukjen, 
b ie lizn ę  oraz inne rzeczy na. ogólną sum ę  
ponad 400 zl.

D w óch podejrzanych o  dokonan ie tej 
krauzjeży policja  zatrzym ała. (c)

BOGATY PLON REW IZJI NOCNEJ.
N ocy  w czorajszej policja przeprow adziła  

rew izję lokalu  przy ul. N ow ogródzkiej 4 Re 
w izja  da ła  nadspudztew aóje bogaty mater- 
jat kom prom itujący. U jaw niono olbrzym ; 
skład w yw rotow ej b ibuły kom unistycznej w  
ilości 3000 proklam acyj agitacyjnych, przy­
szykow anych  dla kolportażu w związku z 
kilku rocznicam i kom unistycznem }, jak ie  
przypadają w przyszłym  mkesiacu.

K o n c e s jo n o w a n e  p rzez  K u ra to r iu m
Maturalne Koed. Kursy „Rozpowszechnienie Średn. W ykształcenia" 
pod k lorow n. b. w izytatora ED W ARD A M INCERA p rzy  udz. rutyn, n auczycieli
p rz y g o to w u ją  w szybk im  temoie do m atu ry  oraz  na ś w ia d r e t w a  różn. kłas g im n az ja ln y ch  
O p ł a t a  p rz y s tęp n a .  Dla  w o jsk o w y c h ,  u rz ę d n ik ó w  i* i ch  d z i e c i —zniżk i .  S e k re ta r ia t  czynny  
w ł ipcu  w p o n ie d z ia łk i ,  c zw a r tk i  i s o b o ty  od  godz .  4— 6 w i -c z . ,  w s ie rp n iu  codz ien n ie .

___________________________W ilno, ulica B isk u p ia  4—6._____________

d A N KOBIETO, NSE C-3ZESZPremjera! W ie lk i  p T o g r a m l
D z ie je  n a jp ię k n ie js z e j  k o b ie ty  

„ M i s s  E u ro p y *  p. t.
B o g a ta  w y s ta w a !  Z d ję c i a  z o r y g in a ln e g o  k o n k u r su  p ięk n o śc i  w  San S e b a s t ia n o .  N ie b y w a ła  gra  
N A D  P R O G R A M : Dodatki d źw iękow e. C E N Y :  N a J-y sea n s :  B alkon  25 gr., P a r t e r  54 gr.

S a la  w e n ty ­
lo w a n a  s ta le  
p rzy  p o m o cy  
n a j le p szy c h  
a p a ra tó w .

CASiNO D zIS  prem jera!
D a w n o  n i e w i d z i a n a  
c z a r u j ą c a  p r z e p i ę k n a  
i k r a j o z n a w c z y  p.  t.

Lilian Harley i Henry Gerat
g ra .  P r z e p y c h  w y s t a w y !  Ś p i e w

„S JA M ". C E N Y  Z N I Ż O N E :  B

Z rozkazu Księżniczki
T a ń c e !  N a d  p r o g r a m :  2 a k t u a l n e  d o d a t k i  „FOXS* 

i l k o n  dz .  25 gr . ,  w i e c z ó r .  40 gr.  P o c z ą t e k  0  g o d z .  4-ej

HELIOS D Z I Ś !  W i e l k i  f i lm |
s e n s a c y j n y .  W  p o d w ó j n e j  9  
ro l i  u l u b i e n i e c  p u b l i c z n o ś c i

C E N Y  Z N I Ż O N E :  N a  f - s z y

larry
s e a n s  b a l k o n  2£

P!
gr.

p| :.V.l%ZZ f \ t o  ALBO
p a r t e r  54 gr.* w i e c z .  o d  40 gr. P o c z ą t e k  0  god

1
z.
A
4-ej

Z A K ŁA D Y  G RA FICZN E

Z *1 ! C Z
B M H H H B H a m M i
W ILNO, U L .  B IS K U P IA  4. Te l. 3 40

W ykonują w sze lk ie go  rodzi ju  
ro bo ty w z a K a s fe  drukarstw a  

i in tro ligato rstw a  
P U N KTU A LN IE — TANIO —  I0 L ID N IE

Akuszerka

przy jm uje  od  9 do 7 wieez. 
ulica K asz tan o w a  7, m. 5. 

W .  Z ,  P .  N r .  6 9 .

p o k 6 ;
DO  W Y N A JĘ C IA  

z o so b n e m  w e jśc ie m ,  
Z a rz e c z n a  14 m 16

B. n auczyc ie l  ginom.
udziela lekcje i korepetycje  
w  zakresie 8 klas gim naz­
jum  ze w szystkich przed­
m iotów .Specjalność m ate­
m atyka, fizyk g , J?ź. pol­
ski. Ł askaw e  zgłoszenia do 
adm inistracji „Kur W il. 
pod b. nauczyciel.

Z d o l n y  KREŚLARZ
z k i lk u le tn ią  p r a k ty k ą  p o ­
szukuje  p r a c y ,  w y m a g an ia  
sk ro m n e ,  ł a s k a w e  z g ło ­
szen ia  do R ed ,  „Kurje.Tfr 

W il -M p o d  .K reś la rz " . ,

E. KOBYLIŃSKA 3

Z Ł O T E  3 C H O D Y .
W ciemnawej kuchence młodzi szeptali prędko 

z m inam i urodzonych konspiratorów... Bo to W alne 
Zebranie Związku... Adres ten sam... Ale oto jeszcze je. 
dno Duża paczka... Nowe num ery „Jutra*. Należy 
parę dni przechować W  jżiątek zgłosi się po bibułę 
W ydra.

Ludka uśmiecha się do bronzowych oczu dobrze 
zbudowanego studenta i n iepom na już rozmowy z ciot 
ką wzięła z rąk zziębniętych ciężki pakunek gdy na 
widowni zjawiła Się bardziej niż zwykle rozczochrana 
pani Olesia.

Za pozwoleniem pana kaw alera -  rzekła ua 
piątym do niemożliwości głosem Niech kaw aler zabie­
ra  sobie to paskudztwo. A jak nie, to la znowu w p ie ­
cu tem napalę. t

—• Ja  -  proszę pani — nie wiedziałem.
-— To teraz pan  wie? Proszę! zawołała wyrywa 

jąc Ludce niebezpieczne zaw iniątko —  niech pan wy­
rzuci to do Fontanki, czy tam  jak, ale do mego domu 
przynosić nic iiie pozwalani. Ja na stare lata do turmy 
wsadzić się nie dam, a i Lud\ zgubić z powodu jerun- 
dy m e pozwmlę, ^
*,i — Co do mnie, to o leni pomowimy później —
obudziła się nagle Ludka. Przepraszam wa>, Gustawie. 
Nie moja to wina

—  Trudno! tu niema miejsca nu osobiste obrazy. 
Ciotka pani m a swoje prawo. A więc dowidzenia...

Luda oparła się plecami o podartą  ceratę zimnych 
drzwi, buntując się w tej chwili przeciw* towarzystwu 
uprzykrzonej ciotki

Zapragnęła duszą całą własnego maleńkiego kąc i­
ka. Nie było tu  gdzie się przytulić WT tej chwili wczes­
ny m rok osnuł kuchnię brudnaw ą pajęczyną. Przez 

s-kjou h i ui v h

zamazane szyby okna widać było kupę błota które 
młodszy stróż Saszka zbierał na  łopatę. Na chwilę roz.; 
płaszczył na m ęlnem  szkle czerwony koniec, nosa, za­
glądając do wnętrza. Ludka objęta chłodem, k tó rym  
wiało od okna, usiadła na  krzywym  stołku i uwmżnie 
rozglądała się po kuchni, jakby widząc ją  po raz p ierw ­
szy. Patrzyła  na czarny piec kuchenny, na niedomyte 
garnki, popękaną  podłogę i talerz z resztkam i gęsi, 
k tó rych  nie po jad ła  delika tna  Markiza. Podniosła oczy 
na żółtawy, zlekka okopcony sufit i rzekła bezmyślnie,

—  Tak... lak... To jest nasze życie?
A jeżeli to. . więc gdzie tu jest piękno?

R O Z D Z I A Ł  I I .

Chwała Bogu, że WTiktora niema, a to by on 
zupełnie rozstroił się. biedaczek, od twojego płaczu. 
I czegóż się tak roz jechała9 Luda! Luda! uspokój się... 
Może herbatki \yypijesz z konfituram i?

—  Nie!.., pdezwał się stłumiony głos ale twarz 
nie podniosła się, niby wrośnięta w m okrą od łez po­
duszkę.

—  Nic to nie! N*ie padać że m nie na ko lana przed 
tobą? Przestań  ty raz d u ra k a  walać. Lepiej usiądź 
i pomówimy rozsądnie.

Na nic to się m e przyda! zawołała Ludka t  ta ­
ką rozpaczą, że starsza pani spojrzała na nią uważniej

—-  Co tobie? Czyś tv z powodu tego studenta 
z papierami? Rzuć!

— I z  tego powodu i z innych ach Boże mój 
poco mówić, kiedy nie zrozumiemy się nigdy —  
i dziewczyna usiadła, opierając załamane ręce na  ko ­
lana. Była taka w ątła i delikatna, a podków*kę dziecię 
cych ust wygiął taki smutek, że twarz ciotki skurczyła 
się, niby zmięta płachetka i pani Olesia beknęła ua 
cały pokój ustalonym już sw*oim zwyczajem. Ludka 
spojrzała bezradnie, czuła bowiem, że należałoby cos 
teraz uczynić, a trudno  bydo tak  odrazu przeskoczyć

.ikH milynJ- JtatlM lT

od rozpaczy do roli jioeieszycielki. Zawodzenie ciotki 
stawało się napraw dę przenikające. Zaniepokojona 
Markiza wskoczyła na  jej ko lana i różowym noskiem  
starała się podważyć łaskawe ręce, które teraz tak 
uporczywie do twarzy^ przylgnęły, a siały się łakie 
iwarde i od łez wilgotne.

— Odejdź ly, kocia m orda! W yłkała ciotka. Albo 
nie? chodź, chodź tu. Markizeczka. Jednaś ty mnie na 
świecTe pozostała W yparła  się mnie córka mego brała, 
mego jedynego brata. O, bracie mój, bracie, czemuś 
ty mnie porzucił, sierotę?

— i l e  ja się cioci nu wypierałam! ciotuniu, cio­
tuniu! przetstraSzyła się Ludka, rzucając się do p a n ’
0  los i .

Ta ją z łapała nam iętnie  w objęcia i tak  przytulone 
w uśc:sku rozpłakały  się jeszcze bardzieJT

• Szeptały coś sobie i całowały się gorąco, jakby sk
przepraszając za to, eo jaszcze sobie złego wyrządzą
mimowoli. a czego się napewno nie da uniknąć.

—  Ciociu, może ja lepiej zamieszkani gdziein­
dziej? Można się postarać o posadę nauczycielki przy 
szkole Katedralnej?

—- Co tv? Co ty? Dziecko moje! Przecież, ty n ie­
pełnoletnia. A jakże ty wszystko na głow*ę weźmiesz
1 kursu swoje i zajęcia9 Za nic!

Bo, w idzi ciocia —  mnie tak jir/.ykro.
—  Przykro, nie przykro  — a ja przysięgłam cie­

bie dopilnować. Jak już ojciec wasz umarł, to odrazu 
wiedziałam, że będziesz u mnie. Jerzy sobie poradzi, 
o, to głowa! I teraz taka dobra kondycja jemu wpadła. 
On chłopiec z rozsądkiem i — zobaczysz —  że panem 
zostanie. A ty... chuchro! Ledwie doczekałam, żebyś ty 
, .atestat‘" w Wilnie dostała —  bo tęskno mnie było do 
córki. Choć i u ciotki Walerci tobie też dobrze byjg 
w WTilnie a 9

—  Dobrze.
— Jaż tobie — zdaje się —  t< z krzywdy robić 

nie daję. Co mogę, to robię. Bóg da, może WTiiktor

więcej zarabiae- zacznie to i jjokoik będziesz miała,
I na bal ciebie poprow-adzę — rzuć ty tylko głupstwa 
swoje, córeczko. Na kursach tez dowiedzieć się mogą.

—  Ciociu! przecież, lo sprawy polskie... ‘Czy; m oż­
na lak IcytrzyinwiTęce zało/ye? < mój dziadek? Ciocia 
mówi: car-gołąbek A przecież ojciec cioci...

Tv mnie ojca mego nic wsponiinaj. A 011 c/.y
0 nas pamiętał? Rzucił nas i poszedł na to swoje po­
walanie. Dwa lata wtedy m.ałani. Mój brat rok tylko, 
/.gubił nas ojciec na wiek'. Sam zginął. Folw ark spa­
lili. Matkę wyignali. Biła się ona —  biedaczka —- jak 
ryb#, o lód. Akuszerją zarabiała. Ale delikatna była, 
pańskie  dziecko. Nie w ytrzymała. Umarła. A m y jak 
le dwie bylinki zostali, sieroty nieszczęsne. Ani bli­
skich krewnych, am nikogo... Musiałam iść do szwaczki 
na naukę, choć lat dwanaście tvlko miałam a Jaś po- 
-zedl do stolarza. Biło nas życie, poniew iorało. Teraz 
dorosła już jesteś, lat osiemnaście lobie, to i wyshicłfae 
historji mojFj już możesz.

Bo (o... pohańbił mnie mąż mojej pryncypałnw*ej 
— ...dziecko miałam. Ąk dziecko było takie śliczne.
1 ciche że nie żałowałam niczego. Do magazynu ze 
sobą go brałam. P an tn  go pieściły, on bawił się gał 
gankami i wmłat do m nie: panna  Olesia! I umarł... 
um arł . ( . lotka zatkała krótko i otarła łzy fartuchem.

—  To mnie chciało isię precz z tego k ra ju  sm ut­
nego. gdzieindziej, gdzie może szczęśliwsze są ludzie, 
Namówili mnie do Petersburga Pojechałam. Oświad­
czył się o mnie Ignatjew, m zędn ik  z kaznaezejstwra. 
Moskal. Ale nune la Polska nienawistna była. Same 
lam groby. A mnie życia chciało się.-., śmiechu. No 
i poszłam, Miszka mój dobry  był chłop, ty lko  pjam ett 
gorzki Ale jak trzeżww —  anioł nie człowiek Kochał 
011 mnie. kochał! Jak  niedziela to cały dzień w łóżku 
m \ leżeli Przyjdzie kto do nas, to posługaczka 
w drzwi krzyczy: nie przeszkadzajcie, państwo śpią 
ze sobą. Takżeśim się kochali.

(I), c. n.)

W ydawnictwu ,.kurjer Wileński*4 S ka z ogr. mtp. Drukarnia „ZNICZ**, W ilno, Biskupia 4, tel. 3 40. Redaktor odpow iedzialny W'itold Kiszkis.


